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Biuro Bed»k«ji „Dtionnik* 
liczba 6 i 7.

rocznie 
6 fi. —

Poiskiejo". Piw M»rjMwi

PnodpiatT wynosi we Lwowie rocznie 13 zł. -  półroczni* 
9 rf. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. -  nnes ęczuie 1 zł 
50 et, za przesyłkę do domu dopł&ea się HO centów
miesięcznie. . ,.

I  przesyłką pocztową w państwie austrjackiem,
24 zł. — półrocznie 12 zł. kwartafibe

X przesjłk^poclw ^za «ani-ę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. jr. — i o 
Prancii Anelii. Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
B i  _  f e a l n i e  20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie z w r a c a

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwcwl* 
Jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji .Dziennika Polskiego' .
L 6 i 7 w domu pana Kiselki 

We Wiedniu: pp. Haa ... isiein et Yogler 
M. Lukes. ■ H. Schalek, A Oppelik, 
i J. Denneberg; w Berlinie,
Haasenstein et Yogler i 6. L.

Plac

, (Otto 3l;i» ), 
Rudolf Mosse 

Frankfurcie, Kolooii 
Dault- w Hsmbi-r 'u

ja-!oe£«

i ZięKO pUl [Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie niewył$czaj$c niedziel i ówi&t o godzinie 8  rano.

Karoly et Liebmann ; w Paryin: C. Adam ‘iii 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od 
wir-s i łrobnvm drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, saręczynaeh i inne prywatne fcomu- 
nik ;y po kromce za jeden wiersz 5 0  ct

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  ci. od wiersz*.
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyraża. Pomieszkania 

i sklepy po 1 e t od wyrazu.
Reklamy w  rubryce Nadesłana 3 0  c t. od w iersza.
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i  latach d w u d zie stu  i pięciu.
LWÓW 7. w rz e śn ia .

L at dwadzieścia pięć minęło onegdaj od 
ego dnia, gdy w izbie deputowanych trancu 

iego ciała prawodawczego Juljusz r  avre posta- 
d wniosek złożeria z tronu Napoleona II I . 

*rzy odgłosie pieśni rewolucyjnych w targnął 
id do sali posiedzeń, i na stopniach prowadzą- 
ych do pałacu bourbońskiego G am betta prokla- 
|ował rzeczpospolitą i ustanowiono zarazem ko 
.itet obrony narodowej.
“ Wiele nadziei i wiele obaw zrodziło się w 

j | r v v v > > e j  cnwili. Było to już po Sedanie, arm ja po- 
hf)w a Francji była już w niewoli prusko-niemie- 
V jA-iej, Napoleon III. jeńcem Wilhelma L Dla 

'ATTTTTl iiw ycięsk iego  oręża pruskiego i dla polityki Bis- 
J  YV -Eli Twiarcka powstanie rzeczypospolitej było z wielu 

* z g lę a ó w  upragnione. Zwycięzca chciał i musiał 
neć kogoś, ktoby miał pr»wo występować i 
rzemai .ać w imieniu zwyciężonej F rancji i 
kimby się mógł układać o warunki pokoju, 
le inne jeszcze względy składają się ua to, że 
ismarck chętnem okiem widział powstanie 
zeciej rzeczypospolitej francuskiej. Czasopismo 

♦erlińskie MilHarisches Wochenbla )t z okazji 
Yroazystości jnbileuszowych ogłasza wśród in­
nych dokumentów, tyczących się doniosłych wy- 
adków pod Sedanem, także wrzekome stenogra* 
czne sprawozdanie rotmistrza, hr. Nostitz a, 
isane w nocy z 1. na 2. września w Donohery 
rokowań o kapitulację. Owoż z t®6° BPr*W0' 

jdania okazuje, się jasno, że Bismarck ani na 
thwilę nie wątpił o tern, że olbrzymie zwycię- 
jtwa pruskie wcale nie powstrzymają r  rąncji 

Ad ponownego chwycenia aa oręż, jeżeli po temu 
jęno będzie sposobność. W ciągu pertraktacyj 
hrabia Bismarck miał powiedzieć I „Jakkolw iek 
ja kapitulacja wypadnie, F rancja wypowie nam 
snowu wojnę, skoro się będzie czuła dość silną 
lo tego, lab będzie sądziła, że znalazła sprzy­
mierzeńców. My chcemy jednak żyć w spokoju, 
a do tego potrzeba rzeczowych gwarancyj,; któ- 
reby utrudniły odnowienie podobnej wojny. 
F rancja , bądź co bądź, będzie się starała zem­
ścić się na nas za wypadki c itatnich tygodni, 
przeto już teraz musimy się przygotować do 
zdobycia i dla siebie odpowiedniego stanowiska.

Przejęty takiemi zasadami Bism arck wolał 
dla F rancji republikańską formę rządu, aniżeli 
każdą inną. Liczył bowiem na pewne na to, że 
Francuzi dopóki będą republikanami, dopóty nie 
będą zdolnymi do bijane ów, dopóty nikt, a już 
najmniej Rosja nie zeohce się z nimi sprzymie­
rzyć. Pod tym względem Bism arck się omylił. Czy 
między rzeczpospolitą francuską, a caratem  ro­
syjskim istnieje formalny sojusz, o tern na pewno 
nie wiadomo, ale że na wszelk sposób łączy te 
Daństwa coś, co do aljansu bardzo jest zbliżone 

co w skutkach podobny może jak sojusz wy­
woływał efekt, to rzecz pewna. Ze stanowiska 
etycznego można Bię naturalnie rozmaicie zapa­
tryw ać na serdeczną przyjaźń między dem okra­
tyczną republiką, a absolutnym despotyzmem, 
ale ze stanowiska międzynarodowej polityki uznać 
to należy za dowód wewnętrznego skonsolidowa­
nia się Francji, za dowód, że ćwierć wieku rzą­
dów republikańskich uczyniły z F rancji bardzo 
poważny czynnik w polityce Europy, co najmniej 
tak  ważny, jsh  ze zie<ł B0CB<>nych Niemiec. Car 
z odkrytą głowi słucha rewolucyjnej M arsyljanki! 
Jest w tym obrazku rodzajowym niezawodnie 
dużo ironji dziejowej i politycznej, ale ostatecznie 
jest on przecież charakterystycznym  dla polityki

^ J e ^ c z e ^ j i d n o  Niedawne to czasy, kiedy w 
sferach pobożnych, lnb udających pobożnych,

s

ścioła katolickiego, Btanie po stronie rzeozypo- . Ale to jeszcze nie wszystko. Galin bronił
spolitej francuskiej, że będzie ją  popierał i pro- się sam i oto treść jego obrony: „Galin tłumaczy
tegował ? Ale papież to uczynił i z W atykanu słowa, wypowiedziane pod adresem pani Śobo-
dzisiąj rozbrzmiewa hasło, że można bardzo do- lowskiej tern, że wywołała je ona sama, pozba-
brze być wiernym katolikiem, a przytem szczt- wiła go krzesła, zmusiła go do siedzenia w nie-
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rym republikaninem, że zatem katolicy francuscy 
ze stanowiska religijnego nie mają powodu zwal­
czać rzeczypoupolitej. Do głębi serca nikomu za­
glądać s;ę nie godzi, zwłaszcza w rzeczach poli­
tycznych. Jakiem i motywami i jakiemi wzglę­
dami kieruje się W atykan w swojej polityce 
wobec repnbliki francuskiej, to rzecz obojętna. 
Rozstrzygającym jest efekt. A ten jest taki, że 
Leon X III., który jest niezawodnie jednym  z 
największych żyjących mężów stanu, stoi dzisiaj 
po stronie rzeczypospolitej. Biorąc więc rzecz ze 
stanowiska ogólnego, Francuzi nie mają powodu 
uskarżać się na dziej o dwudziestu i pięciu lat 
rzeczypospolitej. Car jako sprzymierzeniec, pa 
pież jako przyjaciel, to jest sukces, którego 
przed dwudziestu i pięciu laty nie przewidział 
Bismarck. I  to był może jeden z powodów, któ­
remu rzeczpospolita francuska zawdzięcza swoje 
powstanie i swój byt. Po latach dwudziestu i 
pięciu okazuje się, żo rzeczy rozwinęły się ina­
czej, aniżeli niejeden sądził i chciał.

Rycerskość moskiewska.
Donoszą z K i j o w a :  Rzecz działa się w 

sali sądu pokoju dziewiątego okręgn. Oskarżo­
nym był młody lekarz wojskowy, niejaki Galin , 
o naruszenie spokoju publicznego i obrazę 
czynem panny Mieczysławy Sobol swskiej i o* 
brazę słowami jej matki pani Łucji Sobolew­
skiej, żony adw okakta przysięgłego, obu natu­
ralnie Polek. Miejscem popisu lekarza był o- 
gród kijowskiego klubu kupieckiego, przed 
estradą orkiestry —  pod dyrekcją Edw arda 
Straussa.

Zdawałoby Bię, że osoby, czas i m.ajsce — 
wszystko powinno obiecywać jakieś zajśoie ro 
mantyezne z podkładką miłości i z przyprawą 
poezji. Ale cóż — życie w miejsce powieści da­
leko częściej tworzy protokóły policyjne. I  nie do 
ja ru  miłości i poezji zaprowadziły muzyka, 
Strauss i letni Wieczór młodego lekarza sądowe­
go, lecz przed kratki sądu pokoju.

Galin — lekarz wojskowy, i co za tem 
idzie rycerz do pewnego stopnia i człowiek inteli 
geutny; ale i rycerskość i inteligencja jego • 
są prawdziwie moskiewskie.

Panie Sobolewskie z&jęły przed estradą 
miejsca, na których przedtem siedział Galin ze 
swoim towarzyszem; po pewnym czasie panowie 
lekarze wrócili do poprzednio zajmowanych miejsc 
i zażądali od pań, aby natychmiast wstały. 
Prawdziwie po ry cersk u ! Pani Sobolewska odpo­
wiedziała, że miejsca są nienumerowane, miała 
więc prawo usiąść na nich.

T aka odpowiedź mogła naturalnie tylko o- 
burzyć moskiewskiego rycerza, człowieka inteli­
gentnego i ze słow am i: — „A, jeżeli tuk, to 
postąpię z wami tak, jak wyście ze mną postą 
piły 1“ — Galin usiadł na kolanach panny Mie­
czysławy Sobolewskiej.

Ku zdziwieniu inteligentnego rycerza ozy 
też rycerskiego inteligenta pani Sobolewska e- 
nergioznie zaprotestowała przeciwko takiemu 
zachowaniu się, a rycerz, aby doprowadzić do 
rozumu matkę, u córki której siedział na kola­
nach, musiał się uciec do groźby, wyrażonej 
słowami: — „Milcz babo, bo za uszy wy tar 
gam 1“

Dzikie, brutalne zachowanie się moskiew 
skiego rycerza było przyczyną, iż pannę w na 
padzie histerycznego płaczu dwaj studenci wy 
nieśli na rękach z ogrodu.

Galin stanął przed sądem, gdzie, o dziwo 
skazano go na dwa tygodnie aresztu.

wygodnej pozycji na kolanach panny Mieczy­
sławy i w dodatku jeszcze zaczęła mu wymy­
ślać. N i e  o d p o w i e d z i e ć  j e j ,  b y ł o b y  
p r o p a g o w a n i e m  z a s a d y  n i e  s p r z ę c i  
w i a n i a  s i ę  z ł u "

Tak, jest on wspaniałym, ten lekarz woj­
skowy, który słucha muzyki Straussa. Jest on 
iezwarunkowym i bezpardonowym przeciwni­
kiem zasady „nie sprzeciwiania się zła" — antago­
nistą Tołstoja; tylko dlatego usiadł na kolanach 
panny, chciał za uszy targać mamę, gdyż bał 
się trymfu idei z Jasnej Polany 1

B oże! Czyż ten Galin nie jest odosobnionym, 
nie wyjątkowym egzemplarzem współczesnego 
„inteligentnego" moskiewskiego społeczeństwa ? 
Przecież, dosyć dziesięciu takich Galinów, aby 
w pierwszem lepszem mieście, nawet w Kijowie, 
powołać na nowo do życia brutalność obycza 
jów bohaterów Ostrowskiego z dodatkiem bezna 
dziej nogo ubóstwa myśli, tak jaskrawię uwyda­
tnionego u tego „przeciwnika" Tołstoja.

I  z żalem — piszą N ouosti, które ten wy- 
sadek podają do wiadomości — należy przyznać, 
że wielu ludzi inteligentnych, jeżeli jeszcze nie 
ujawniają dzikości Galina, to myślą zupełnie, 
jak  on."

Czyż gazety rosyjskie jeszcze twierdzić będą, 
że tylko Polacy wynaleźli rycerskość... moskie­
wską ?
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 ___ _ prze­
kleństwo spoczywa niebios. Czy 
kiedykolwiek spodziewać, że papi e ^ J ^ J ^ l

A rm ja  R zeczy p o sp o lite j .
(Obrazek krakowski.)

„Stary Kraków zapadł się 1“ — piBał przed 
laty jeden z skrzętnych kronikarzy tego grodu, 
ukryw ający się pod literami J . L ., bolejąc nad 
up Ikiem, zanikiem dawnego, krakowskiego oby­
czaju, dawnych tradycyj i pamiątek, przypomina­
jących niezbyt odległą a tak mało znaną, zapo- 
i u na dobę udzielności podwawelskiego grodu, 
noszącego w aktach i a urzędowych pieczęciach 
mian i wolnego, niepodległego i Ściśle neutral­
nego miasta Kraków ...

W  polityce ogó^oeuropej skiej Rzeczpospolita 
krakowska n>e odegrała wybitniejszej ■ w cją . 
gu trzydziestoletniego istnienia. Natomiast w gra­
nicach swego terytorjnm  używał republikański 
Kraków, czwarte pod względem P°j
Szwajcarji, wyspach Jeńskich i 
naujący stanowisko, wszelkich swobó i P p J 1? 1 
lejów udzielnego organizmu państwowego. ia 
dała przeto Rzeczpospolita krakowska i wfasną, 
zez miniaturową armję, której przeznaozeniem Dy- 
ło przedewszystkiem utrzymanie pokgjn > b®z_ 
pieczeństwa publieznego w obrębie wolnego mia-
s.a i należącego do niego okręgu. A rtykuł dwu- .
dziesty drugi konstytucji Rzeczypospolitej mówił jeszcze w roku 1706 w pułku Raczyńskiego,
wyraźnie o stworzeniu milicji miejskiej, której | w którym od stopL;a podchorążego dosłużył się 
komendę wraz z dowództwem żandarmerji pia- po dwudziestu ośmiu latach rangi pułkownika.
Btować miał -wyższy oficer z wojska linjowego. ; N a czele dziewiątego pułku piechoty bił się

Zawiązek milicji krakowskiej przedstawiał : Gordon w rewolucji Kościuszkowskiej, a w cza- 
°ddziałek z czterdziestu ludzi złożony, którego ' sie oblężenia Warszawy. w sierpniu 1794 r. 
form ace nakazały dwory opiekuńcze zaraz odniósł ciężkie rany, które go zmusiły do opu-... « 1 _ j____  1 , t» _ • ___ołniVKt7 ITaI a!.. I____ L? i .«

Papież przyszłość*.
Pod tym tytułem  zamieszcza znany z swych 

pogoni za „sensacyjnośoią" organ finansistów 
berlińskich Berliner Tageblatt oiekawy „inter* 
wiew" swego korespondenta rzymskiego. Nie dla 
tego, iżbyśmy jakąbądź przywiązywali wagę do 

odkrycia" przemyślnego dziennikarza, streszcza­
my artykuł Tageblattu, chodzi nam raozej o wy­
kazanie, jak  to ludzi niepowołanych boli głowa 
o przyszłość stolicy Piotrowej.

Korespondent wylicza nasamprzód przypu­
szczalnych następców Leona X III. Znajdujemy 
więc nazwiska ks. kardynała Monaco da Vallet- 
ta, czcigodnego i łagodnego dziekana św. Ko- 
legjum którego „łagodna, pojednawcza powaga 
w koś iele i po za kościołem najgłębsze wywie­
ra  wrażenie". Kandydatura ta  upadła, ponieważ 
ks. kardynał leży ciężko chory. O drugim kan­
dydacie dyplomatycznie zimnym i obraehowa- 
nym ks. kardynale wikarym, Parochi’m, najbu- 
tniejszym, ale także najbardziej giętkim  purpu­
racie — n ia t już nie wspomina. „Cardinali Pa- 
pabili“ to wedle korespondenta — ks. kardynał 
San Felice z Neapolu, Capecelatro z Kapuy, 
arcybiskup z F rascati, ks. Vannuteli i wreszcie 
— korespondent bawi w Bolonji! — mianowicie 
ksiądz kardynał Dominik Svampa, arcybiskup 
boloński.

Dzięki jakiemuś deputowanemu, który w ru­
chu katolickim nie widzi bynajmniej une quan- 
tite negligeable miał korespondent Taęebl. za­
szczyt pojawić się na pokojach kardynalskich. 
Ks. kardynała Svampę, ofiarę swego „interwie- 
wu" opisuje ta k : Postać wysoka, majestatyczna, 
twarz okrągła, inteligentna, ożywiona dwojgiem 
czarnych, ognistych oczu, a obramiona splotami 
hebanowych włosów kędzierzawych; na obliczu 
tem łączy się wyraz dobroci i serdeczności z 
wyrazem dowcipu i rozumu oraz z DtWartośoią 
i rycerskością. „Mężczyzna" to od stóp do głów, 
który w każdym zbliżającym się do niego oba- 
dza cześć i szacunek i jedna już zewnętrznym 
wyglądem swoim. Mimo to nie posiada ks. kar­
dynał Svampa rysu specyficznie włoskiego —

wyniosła pustać 48 letniego (jest on najmłod­
szym członkiem św.ilKolegjam) ma w sobie coś 
wojskowego i północnego, a nosek mały nie wy­
kazuje śmiałego zagięcia nosa orlego, tak  często 
spotykanego wśród kleru rzymskiego. T ak  wy­
gląda „modny kardynał", który nawiasem mó­
wiąc cierpi na newralgię.

Rozmowa toczyła się na te m a t: „Gzy W ło ­
chy zaw rą pokój z kościołem, czy też vice 
versa ?u Bez wątpienia — mniemał ks. kardy­
nał — wszystko zmierza ku tema celowi, wię­
kszość ludu nie pragaie nadal wojny z p a ­
piestwem; nieszczęsna niezgoda między pań­
stwem a kościołem zadała Italji rany tak  g łę ­
bokie, że każdy kto myśli i czuje, każdy 
patrjota p.-.tvisiwy tę ik n  za pokojem, a 
wcale nie w ostatniej linji — król. Czy to atoli 
możliwe ? Kościół postawi takie warunki, na 
które monarchja nigdy się zapewne nić zgodzi. 
L ata  całe zasiadałem na stolicy w Forli w Ro- 
manji, gdzie namiętności stronnicze zwalczają 
się najbezwzględniej, gdzie mianowicie „m&zzi- 
nizm“ wypełnia całe „milieu", a przecie nigdy 
nie miałem do czynienia z trudnościami, wszy 
stko szło jak  z płatka, wszystkie stronnictwa — 
nie dzieląc zapatrywań moich — stały ze mną 
na stopie przyjacielskiej. Deputowany F ortisjest 
najlepszym i najszczerszym przyjacielem moim, 
chociaż zasady nasze rozchodzą się tak  bardzo. 
Obecne stosunki we Włoszech są tak  smutne, 
że nie m ają równych w dziejach nowoczesnych. 
Ladzie, którzy nami rządzą, nie posiadają ani 
odrobiny prawdi.iwej miłości ojczyzny, każdy 
pracuje dla siebie, nikt o sprawę się nie tro ­
szczy. Nadto nie mamy, prócz sędziwego Cri- 
spiego, ani jednego polityka, bo wszyscy, zw ła­
szcza konserwatywny m ark. Rudini, są zażyci. 
Nie obawiajmy się jednak niczego! W łochy 
tyle wydały genjuszy, że i w krytycznym  mo­
mencie znajdą się ludzie.

A moment ten jest tylko kwestją czasu.
I  w dodatku mamy znowu 20. września, pocóż 
odnawiają stare rany po upływie ćwierć w ieka? 
Po cóż sprawia się sędziwemu Leonowi takie 
zmartwienie ? Co prawda, to rząd zrezygao wałby 
chętnie może z tej komedji, jest on jednak zwią­
zany... Papież atoli nie możt zaakceptować i nie 
zaakceptuje nigdy położenia, które zgotował mu 
rok 1870, nigdy nie będzie pachołkiem włoskim, 
jak  pop rosyjski, który od rządu otrzymuje roz­
kazy. Papież musi być wolny, absolutnie wolny 
wobec świata... a wolności tej nie może „gwa­
rantować" parlam ent włoski, potrzeba ta  „gwa­
rancji międzynarodowej" i więcej jeszcze... W  ra ­
zie przyjścia do skutku ugody istotnej, nie bę­
dzie się monarchji w ogóle brało w rachubę, 
liczyć się możemy z rzecząpospolitą... Miałożby 
bowiem być wyklaczonem, że W łochy — gdzie 
regjonalizm i interesa regjonalne zawsze były 
miarodajnemi — przerzucą się politycznie do sy­
stemu federacyjnego? Że się zorganizują w trzy 
państwa federacyjne, mające wspólny kodeks, 
wspólną armję, reprezentację itp. ? Że powstaną 
W łochy północne, południowe i środkowe ? 
I  czyżby wtedy nie znalazło się miejsce na te- 
rytorjum papieskie ?

Oto — wedle korespondenta — „nowe wi- 
dokręgi" polityki watykańskiej.
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rów, które użyczyły nawet nazwy samejże miej" c~o_ 
scowości, zachował się po dziś dzień podobnie J -  
jak  i w całem księstwie cieszyńskiem ży? 'oł czy- - 
sto polski, stanowiący zreszą wyłączny niemal ►-—  
pierwiastek etniczny wszystkich gmin wiejskich 
we wschodniej połowie Szląska austrjaekiego.
Jakoż w Jaworzn wita przybysza słowo polskie. JjF 
z każdej zagrody włościańskiej, mimo, iż włości- 
ciele m ajątku hr. Saint Genois i ich oficjaliści 
używają jedynie obcego ludności języka niemie- 
ckiego, lub co naj’*ryżej czeskim się posługują. 
Sporego za to zastępu inteligencji polskiej dostar- jL 
czają tu kuracjusze, przybywający rokrocznie ^  o 
wcale licznie z Galicji, z powodu, iż Jaworze ęj-I 
posiada nietylko wyborne warunki klimatyczne, g 
ale ponadto i wcale przyzwoicie urządzony za- p S 
kład hydropatyczny, położony pośrodku przepy- py­
sznego parku i wieńca mniej lub więcej gusto 
wnie urządzonych i pobudowanych domków, 
przeznaczonych na mieszkanie dla letników. 
K ilkaset osób odnajduje tu  i w obecnym sezo­
nie ciszę i ukojenie, a częstokroć i zdrowie 
po pracy całorocznej, targającej dziś tak  czysto 
system nerwowy inteligencji fin du sieci':’a. S ła­
wa, jaką się cieszy zateład tutejszy od kilku 
dziesiątek lat, znajduje też «we usprawiedliwienie 
i obecnie w dobrych chęciach nowego zarządu, 
który jednak ma i swoje kłopoty, z powodu, żo 
nie zdołano, jak  dotychczas, obmyśleć sposouU 
na odstręczanie od Jaw orza szeroko napływają 
oej tu fali publiczności chałatowej, tak  mało 
umiejącej niestety uszanować czystość i estety­
czne upodobania reszty śmiertelników, tych , co 
nigdy nic nie mieli wspólnego z przejściem pr*.ez 
Morze Czerwone i wiekopomnemi zapasami c ntra  
Filistynom.

Rzućmy jedaak  zasłonę na tę ujemną — 
zdaniem niektóryoh — stronę Jaw orza, zwła- 
saoza, iż dawniej podobno innym był tu stosu- > 
nek etnicznych elementów wśród publiczności ~ ^  
przyjeżdżającej, a na przyszłość nosi się zarząd t  
z całym szeregiem projektów, mających utru- 
dnić przystęp gościom mniej pożąd mym. Przy - 
czyni to niewątpliwie przyjaciół Jaw orza, dokąd 
zwłaszcza z Galicji, gdyby miejscowość ta była 
lepiej znaną u nas, wiele osób chętnieby pr ujeż­
dżało. Ceny przystępne, okolica piękna, klin .t 
łagodny podgórski, żętyca, hydropatja, niezłe 
restauracje, ładne SDacery, kąpiel w stawie, mu­
zyka, a wreszcie lekarz zakładowy, staranny i 
uprzejmy, dr. Czop, były uczeń wszechnicy k ra ­
kowskie- — oto czynniki mogące wielu zachęcić, 
tych zwłaszcza, co żądn. ciszy i spokoju, u n i­
kają zbyt rojnyoh i hałaśliwych uzdrowi sic euro­
pejskich. A przyt m i Szląsk, wszak to ‘emia 
polska, tak  ciekawa dziś dla na3 z powodu bu- 
dzącego się na niej życia narodowego — zaehę- ^  
ci niejednego do przepędzenia wakacji w Jawo- • 
rza, bo przy tej okazji jakżeż łatwo da się zro- pę* 
bić jedną lub diugą bardzo miłą wycieczkę, jak 
np. do źródeł W isły, do C eszyna i tak  dalej. ^  
D la nas zaś Polaków, czyż nie warto poznać ^  
lud ten poczciwy, taki schludny, stro jny '! doro- '* 
dny, jak  zaiste mało w której z dzielnic na- 
szych. Czytać i pisać każdy prawie umie, po- 
prawnośoią zaś języka i ścisłością w wyrażać in 

włościanie szląscy olśniewają wprost nie-
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Z naszych zdrojowisk.
Jaworze na Szląska, wrzesień 1895.

W  najbliższem sąsiedztwie Bielska i Bia- 
ły , owych miejscowości na kresach Galioji 
i. Szląska, tak  osławionych u nas z powoda za­
ciekłej walki idei polskiej z niemieckim kulłur- 
kampfem, przy drodze kolei żelaznej do Cieszy­
na, leży u stoku Beskidów cicha i malownicza 
wioska. T a  pośród mnóstwa przepysznych jawo-
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jednokrotnie. Język  ich przypomina częstokroć 
anczyozowski styl w pracach jego popularnych. 
Średnio zamożna, pracowita jednak i gospodar­
na ludność polska całej wschodniej połowy Szlą­
ska austrjackiego, stanowiąca tu  50'5°/0 ogółu 
zaludnienia, jak  tego dowodzi ostatni spis urzę - 
dowy z roku 1890, przedstawia się w Jaw orzu ęj) 
podobnie ja k  i w innych tutejszych gromach w 
ogóle nader sympatycznie. I  dla tej więc przy­
czyny może i powinno liczyć uzdrowisko w 
Jaworzu na żywsze niem zainteresowanie się ze 
strony Galicjan.

m i
i x r

" O
do podoficerskiego stopnia. Prócz rozbitków z ar- 
mji napoleońskiej, znaleźli się na tamtejszym bru­
ku także zubożali mieszczanie krakowscy, którzy 
wstąpiwszy w roku 1809 w szeregi gwardji naro­
dowej, zostali następnie odkomenderowani do Z a ­
mościa, wbrew przyrzeczeniu używania tego kor­
pusu jedynie w miejscu zamieszkania jjg o  człon­
ków. Zamknięci w uaurach fortecy, wytrzymali 
w roku 1818 kilkumiesięczne, ciężkie oblężenie, 
w ciąga którego wieli z nich straciło życie, inni 
zdrewie. Gwardziści ci po zdjęciu oblężenia po­
wrócili w mury rodzinnego miasta, nie mając na 
razie żadnego zajęcia i z uczuciem najżywszej 
radości pospieszyli do formującej s:ę milicji, do­
wodzonej tymczasowo przez dawnego komendan­
ta  krakowskiej gwardji narodowej W ojciecha 
Mąozyńskiego. K °rpaE oficerski składali również 
oficerowie d-wnej słnifby: Banda, Gordon, Gra- 
lewski, Księżarski, Łaszkiewioz, Linowski, Mą­
drzy kowski, Nitkowski i Jan  Przybylski. P ier­
wszym komendantem milicji zamianował senat 
miasta Krakowd pułkownika Gordona Karola. 
Nominacja ta, '-^toszona w lutym 1816 roku, 
doznała w mieście nader przychylnego przyję- 
cia, gdyż Gordon, wywodzący się z rodziny 
szkockiej, osiadłej oddawna w Polsce i obdarzo­
nej indygenatem, cieszył się ogólnym szacun­
kiem i sympatją. Liczył on już podówczas lat 
sześćdziesiąt i siedm, a służbę wojenną rozpoczął

w pierwszej chwili niezależnego bytu Rzeczypo­
spolitej. Skoro jednak ogłoszono werbunek do 
szeregów milicji, która pierwotnie składała się 
* 272, a następnie (wraz z żandarm erją) 340 ludzi, 
nię 0rakło ocb Luików, zwłaBzcza uprawnionyoh

szczenią czynnej służby. Kościuszkowski ten 
weteran, łagodny i dobroduszny, kochanym był 
przez podwładnych, widzących w nim raczej 
ojca niż komendanta. Zajął się jednak szczerze 
powierzonem ma zadaniem i już w czerwca

1816 roka milicja krakowska w całym ryn­
sztunku asystowała podczas uroczystości wjazdu 
biskupa Woronicza na katedrę krakowską. T ru ­
dniej nieco poszło z organizacją żandarmerji 
konnej, gdyż od kandydatów, prócz nienagan­
nego prowadzenia się i umiejętności czytania, 
oraz pisania, wymagano posiadania własnych 
koni. Żandarm  miejski pobierał 690 złp., żan­
darm wiejski 600 złotyoh polskich rocznego 
żołdu, prócz dochodów ubocznych z egzekucji 
podatków i z szarwarków. Oddział żandarmerji 
sk ładał się a trzydziestu dwóoh ludzi.

Nie wiadomo, czy uciążliwa służba w mili­
cji, czy niski żołd, czy też formaoja wojsk K ró­
lestwa kongresowego pod wodzą wielkiego księ­
cia Konstantego były przyczyną, iż po upływie 
już pierwszych kilku miesięcy w szeregach tego 
korpusu dało się odczuwać pewne zniechęcenie. 
Mnożyły się podania o uwolnienie ze służby, 
zdarzały się nawet wypadki zbiegoslwa. Smutny 
ten objaw przyczyną, dla której już w lipcu 
1816 roku rząd Rzeczypospolitej widsiał się zmu­
szonym do wydania ustawy, zarządzającej przy­
musowy pobór do milicji Z wyjątkiem kleru, 
urzędników publicznych profesorów, uczniów i 
— żydów, każdy obywatel Rzeczypospolitej w 
wieku od lat dwudziestu do dwudziestu sześciu 
był obowiązany do służby wojskowej. W yciąga­
jący czarną gałkę obowiązany był do cztero­
letniej służby w milicji, albo też dać musiał za 
siebie zastępcę, za którego jednak był odpowie­
dzialny w przeciągu czteroleo;a. Umundurowanie 
milicjantów przypominało uniform wojsk księ­
stwa warszawskiego. Furażerkę, surdut i pan ta ­
lony nosili granatowe, pł izeze sz?re. Od para­
dy służył im kaszkiet rogaty z białym, włosień 
nym pomponem, zaś grenadjerom niedźwiedzie 
bermycs. Broń stanowił karabin z bagnetem, 
noszony wraz z ładownicą na skórzanych, kredą 
pobielanych pasach. Koszary milicji mieściły się 
na Wawelu, główna strażnica w bodyuku, istnie­

jącym u podnóża wieży ratuszowej. Podczas pu­
blicznych występów towarzyszyła milicji muzyka 
janczarska, złożona z dziewiętnastu muzykantów. 
Na jej utrzymanie składały  się pierwotnie datki 
korpusu i osób prywatnych, a następnie subwen­
cja rządowa.

T ak  przedstawiała się siła zbrojna Rzeczy­
pospolitej w pierwszych latach piętnastu jej or­
ganizacji. Pu starym  Gordonie, zmarłym w gru­
dniu 1820 roku, objął dowództwo milicji W oj­
ciech Mąozyński również kościuszkowski w ete­
ran, potomek zubożałej rodziny patrycjuszow- 
skiej, trudniącej się z ojca na syna handlem 
win. Mączyński był jedną z ofiar oblężenia Za­
mościa, zkąd powróciwszy zastał swoją winiarnię 
w ruinie. To też oddaniem komendy milicji, 
ohciaao go wyratować z kłopotów majątkowych, 
ale szczupła płaca dowódcy tego korpusu, w y­
nosząca pięć tysięcy złotych polskich, nie zdoła­
ła  zabezpieczyć starego wojaka przed natarczy­
wością wierzycieli, którzy w końcu sprzedali do­
mostwo Mąozyńskiego w drodze publicznej licy­
tacji. Mączyński zm arł w maju 1831 r., leoz
już przed zgonem komendę korpusu musiał po­
dzielić z majorem Michałem Mądrzykowskim 
swoim następcą. M ądrzykowski bił się niemal 
od dziecka. W  dziewiętnastym roku życia, ucie­
kłszy z domu rodzicielskiego, walczył pod roz­
kazami Bonapartego, by na pobudkę legjonów 
tem rychlej pospieszyć i pod roh sztandarami był 
na San Domingo, w szeregach legji nadwiślań­
skiej odbył całą kampanję hiszpańską i dopiero 
po roku dwunastym osiadł na emeryturze w 
Krakowie. Żołnierz z krwi i kości, służbista, tę­
gi organizator, pożądanym był wielce nabytkiem  
w milicji, w której ofiarowano mu początkowo 
stopień kapitana. Awansował kolejno na majora, 
kom endanta placu, szefa żandarmerji, by po 
śmierci Mąozyńskiego objąć naczelne dowództwo. 
Zm arł jednak skutkiem cholery w dni k ilkana­
ście po swyuj poprzednim, wf Łnie w ohwili,

V )
O

r -

gdy energja jego mogła najznaczniejsze miasta 
oddać ushigi.

Z ohwilą bowiem złożenia władzy przez 
prezesa senatu Stanisława Wodzickiego, w gra 
dniu 1831 r., zapanowało w Rzeczypospolitej 
krakowskiej bezpr«zesow8two. Funkcje naczelni­
ka rządu pełnili kolejno członkowie senatu, zaś 
nad bezpieczeństwem miasta czuwały gwardja 
narodowa wraz z milicją pod wspólnem dowódz­
twem Józefa hr. Wodzickiego, cieszącego się 
w ielką popularnośoią wśród ludności Osobnego 
dowódcy milicji nie mianowano i dopiero z wio­
sną 1838 roku, po ustanowieniu K aspra Wielogło- 
wskiego prezesem senatu, nastąpiła ponowna or­
ganizacja tego korpusu, w którym odżyły trady- 
oje armji Królestwa kongresowego. ^

Komendę milicji objął podpułkownik Józef 
Soczyński, który żołnierskiego chleba zakcazto- c  
wał jeszcze w Hiszpanji w roku 1809, zaś “ ku 
ratności w służbie uczył się pod księciem Kon 
stantym w pułku grenadjerów gwardji. Soozyń ^  
ski, przybrawszy sobie do pomocy kapitana i  ^  
strzelców pieszych, Jana Czerwińskiego, zreorga g §  
nizował milicję, w skład której oprócz żandar g ^  
rnerji, przebranej na wzór czwartego pułku ^  -<• 
strzelców konnych, w chodziły: kompanja polieyj — 
na (124 szeregowców), odznaczająca się niskiemi §- p- 
kaszkjetam i na kształt marynarzy francuskich, p* 
tudzież dwie kompanje milicyine (po 183 szere- ^  
gowoów), wraz z muzyką (19 ludzi). Grenadje ^ g  
rzy oprócz bermyc otrzymali szlify czerwone, 
woltyżery zielone. Nadto woltyżery i fizyljery S. ^  
nosili białe rabaty na piersiach. Podobne rabaty: I  ^  
granatowe i białe służyły oficerom do mundurów £3 
służbowych i paradnych, zaś m uzyka w stoso- £  
wanych kapeluszach o czerwonych pomponach. 
w mundurach granatowych z rabatam i ponso- le­
wymi, suto naszywanymi srebrem, przypominała 
kapelę słynnej gwardji wallońskiej. Kapelmistrzo- 
wał jej dzielny muzyk Nowakowski. Kompanja- 
mi dowodzili kapitanowie, mający p oi rcz.ka-
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Ruch przedwyborczy.
Centralny komitet wyborczy dla wscho­

dniej Galicji, odbędzie w czw artek d. 12. b. m. 
o godzinie 4. popołudniu posiedzenie w sali To­
warzystwa kredytowego we Lwowie.

*

Niezwykle ciekawą enuncjancję -znajdujemy 
eo wKNurodnej Czasopysi, wydawanej przy urzędowej

Gaz. Lwów  Oto lYar. Czas. uderza na opiesza­
łość akcji wyborczej komitetu B a r w i ń s k i e -  
g o ,  który wedle niej mógł był przeprowadzić 
bodaj dwudziestu swoich kandydatów, gdyby był 
się rzeczywiście zabrał do roboty, a który ledwo 
dopiero teraz daje znak życia. Dalej konstatuje 
N ar. Czas. że o ile sądzić można, także komi­
te t r o m a ń c z u k o w s k i  nic nie robi. Moskało- 

m filom, jako renegatom, odtnawia N ar. Czas. 
wszelkiego prawa mięszania się do wyborów

N  r. Czas. obstaje stanowczo przy wiado­
mości, którą jeszcze d. 24. sierpnia była poda­
ła, że komitet moskaiofilski, wydał następującą 
dyrek tyw ę: g ł o s o w a ć  n a  m o s k a l o f i l a  
w s z ę d z i e  t a m ,  g d z i e  w y b ó r  j e g o  
p r z e p r o w a d z i ć  m o ż n a ,  — w s z ę d z i e  
z a ś ,  g d z i e b y  s i ę  p o k a z a ł o ,  ż e  m o ż e  
p r z e j ś ć  k a n d y d a t  k o m i t e t u  B a r w i ń -  
s k i e g o ,  a l b o  r o m a ń c z u k o w s k i e g o ,  t. i. 
g d z i e b y  m ó g ł  b y ć  w y b r a n y  R u s i n ,  
g ł o s o w a ć  n a  k a n d y d a t a  p o l s k i e g o .  
Dodaje N ar. Czas., że moskalofde chcą tylko 
„durzyć14 radykałów  — „hasło bowiem już da­
wno w ydano; a jeżeli oni dzisiaj gotowi są gło­
sować nawot na radykałów, gdzieby tego potrze­
ba była, nie znaczy to, gdzieby nie zachodziła 
obawa, że radykał przejdzie, ale gdzieby mógł 
przejść narodowiec44.

H ałyctanyn  radzi moskalofilom, aby w okrę- 
ku  kałuskim  głosowali ostatecznie na p. Romań­
czuka, „ j e ż e l i  tam kandydata moskalofilskiego 
nie będzie44. Ależ tam j e s t  jnż kandydat mo- 
skalofilski — wyjaśnia Nar. Czas. i dodaje: 
„Może łatwowierni narodowcy i impetyezni rady- 
icali uwierzą Hałyczanynowi, może Dtio  zdejmie 
czapkę i jemu się pokłoni, ale to wszystko, co 
eraz Halyczanyn  popisał, jest tylko obliczone na 

obałamucenie narodowców i radykałów, jest to 
chytrość moskalofilska44.
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Sambor. Dotychczasowy poseł miasta Sam­
bora, dr. Adam C z y ż e w i c z ,  zaprofił wybor- 
ców swych na niedzielę 8. b. m. o godzicie 4. 
popołudniu do sali gimnastycznej, celem złożenia 
sprawozdania z poselskiej swej czynności. Spra­
wozdanie to będzie nader zajmujące, gdyż pan 
C z y ż e w i c z  należał do najczynniejszych po 
słów lewicy sejmowej i brał żywy udział w p ra­
cach komisji i sejmu. To też działalność jego 
zaznaczyła się pozytywnemi rezultatami w nieje­
dnym kierunku. Z Sambora donoszą nam, że 
wybór dra prof. C z y ż e w i c z a  i na następne 
sześciolecie jest zapewniony, pomimo, że pewne 
sfery usiłują poruszyć i inne kandydatury  miej­
scowe.

*

Sambor. W ypłynęły tu taj z m n i e j s z y c h  
posiadłości dwie nowe kandydatury r u s k i e ,  a 
mianowicie włościanina M i c h a ś *  z M orozo­
wie i Jan a  B e r e ź n i c k i e g o  z Bereżnicy.

*

Tarnopol. Komitet przedwyborczy dla wy 
boru posła na sejm z miasta Tarnopola zaprasza 
kandydatów, którzy ubiegać się zam ierzają o 
m andat poselski z miasta tn teszego , ażeby kan­
dydatury swoje zgłosić zechcieli do 15. bm. na 
ręce podpisanego przewodniozącego komitetu.

Tarnopol 6. września 1895.
D r. M f n d  Kwiatkowski, przewodniczący. 

Ks. W łodzim ierz Gromnicki, zastępca przewodni­
czącego. Józe f Ingwer, sekretarz.

LwÓW. Zebranie adwokatów, które odbyło się 
onegdaj wieczorem, zagaił imieniem zwołujących je 
p. dr. P  o m i a n o w s k i, poczem na przewodni- 

. czącego powołano dra Roińskiego, a na sekreta 
rza dra Kosińskiego. P. dr. Bieliński przedsta­
wił zebranym  potrzebę, aby adwokaci brali 
większy udział w życiu publicznem i zapropono­
wał wybór komisji z dziesięciu, któruby bądź 
z innymi komitetami wyborczymi co do kandy­
datów na posłów z miasta Lwowa się porozum iał., 
bądź sama komitet wspólny zorganizowała i po­
nownie zwołać się mającemu żebranin przedsta 
wiła. P. dr. Lilien zaoponował przeciw temu, 
twierdząc, iż akcji wspólnej nie będ ie można 
przeprowadzić, jedni z adwokatów bowiem nale­
żą do konserwatystów, inni do liberałów, a im . 
wreszcie do radykałów , sprzężenie więc icb 
razem do roboty politycznej udać się nie może,

Przeciw tym wywodom wystąpił dr. M ała­
chowski, wskazując, iż dziś n*e istnieje już wiel­
ka  różnica między liberałami a konserwatystami, 
a radykałów  zbyt wielu gremium adwokackie 
nie iiczy. Wspólna praca jest możliwą, a jeśli

poszczególne jednostki się wyłamują, to przez to 
jeszcze akcja niekoniecznie na szwank mu3i być 
narażoną. Mówca obstaje przy wyborze komisji, 
której celem byłoby także poparcie wyboru 
czcigodnego S m o l k i ,  chluby zawodu adwoka­
ckiego. Po przemówieniach dra Tabaczyńskiego, 
Tilla, Pomianowskiego i innych, uchwalono wy­
brać komisję z dz sięciu członków, która akcję 
wyborcza rozwinie.

*

Kraków. Na zgromadzeniu przedwyborczem 
wyborców z m n i e j s z e j  posiadłości uchwalono 
popierać kandydaturę dotychczasowego posła p. 
Franciszka P a s z k o w s k i e g o .

*
l WÓW. „Lwowskie towarzystwo właścicieli 

reslncśoi“ zawiązało komitet przedwyborczy, któ­
ry przybrał nazwę „ k o m i t e t u  w y b o r c ó w  
n i e z a w i s ł y c h 14 i przybrawszy do swego gro­
na innych obywateli lwowskich bez różnicy sta­
nu, zawodu, wyznania i narodowości, zaprosiło 
na wczoraj wyborców m Lwowa do sali ra tu ­
szowej w celu wspólnego naradzenia się nad 
kandydatam i na posłów do sejmu

Zebranie składające się — jak to później­
sze skrutynium wykazało — że 100 wyborców— 
zaga ł  p. L e w i c k i  imieniem „towarzystwa 
właścicieli realności'4 i w swem przemówieniu 
zaznaczył, że do grona obszerniejszego komitetu 
nie powołano urzędników państwowych, a to ze 
względu na znany reskrypt ministerjalny hr. 
Kielmannsegga. „Komitet wyborców niezawi­
słych14 unikać będzie wszelkich skrajności, a 
każdy z dotychczasowych posłów i przyszłych 
kandydatów znajdzie n tego komitetn posłuch i 
poszanowanie i sprawiedliwie oceniony będzie, 
wybór zaś zależeć będzie od samych wyborców. 
Komitet niezawisły ma zamiar przeprowadzić 
akcję wyborczą, nie uciekając się do środków 
nieszlachetnych i będzie starał zapobiegać sce­
nom, nie i licującym z powagą sali ratuszowej 
i zgodnością miasta. W dalszym ciągu staraniem 
komitetu będzie zachęcić wyborców do żywsze­
go interesowania się sprawą publiczną. W  koń­
ca zaproponował mówca skład prezydjum, a 
mianowicie: przewodniczący dr. J. Weigel, jego 
zastępca p. Wewiórski, sekretarze pp. dr. Li- 
lien i Dołżycki, skarbnik p Malewski, co przy 
jęto przez aklamację.

P. W e i g e l  podziękował za zaufanie, które 
mu już tyle razy okazywano, i w swem prze­
mówieniu wstępuem wystąpił przeciw komite­
towi centralnemu, zaznaczając, iż nie mesi tam 
być tak dobrze, skoro książę Adam Sapieha 
którego szczery patrjotyzm i poczucie obywa 
tclskie mówca tak wysoko ceni, uważał za sto­
sowne usunąć się z przewodnictwa, nie mogąc 
się pogodzić z panującemi tam prądami. W  
końcu wystąpił p. W e’gel z protestem przeciwko 
„prasie gadzinowej14, która zgromadzenia przed­
wyborcze nazywa „szopkami44 i zawiadomił ze­
branych, iż w celu uniknięć.a „przekręcać44 w 
dziennikach sprowadzi* trzech stenografów.

Odczytano następnie program komitetu nie 
zawisłego, w którym  na wstępie znajduje się 
ostra filipika przeciw ingerencji komitetu cen­
tralnego w miastach Program zaznacza dalej, iż 
do akcji wyborczej wmięszały się żywioły, 
„które bądźto rozmyślnie, bądź też przez brak 
tak tu  politycznego i umiarkowania, sprowadziły 
dyskusję na zebraniach prhlicznych do poziomu 
bardzo niskiego, a same zebrania wprost ośmie 
szały. Doszło do tego że na zebraniach przed 
wyborczych lwowskich słyszano po większej cze 
ści przemówienia, przepełnione niesmacznymi i 
niestosownymi dowcipami, Jnb nienmiarkowanemi, 
krzywdzącer . Jednych , a gorszącemi drugich 
wycieczkami osobistemi. M ó w n i c ę  na tych ze­
braniach o p a n o w a ł o  k i l k a  j e d n o s t e k ,  
które z e  s a l i  z e b r a ń  s t a r a ł y  s i ę  u c z y ­
n i ć  j a k i e ś  m i e j s c e  w i d o w i s k  l u d o ­
w y c h ,  l u b  p r ę g i e r z  d l a  c z c i  s w y c h  
w s p ó ł o b y w a t e l i 44

Na poparcie komitetu liczyć mogą tylko 
kandydaci, wyznający program narodowo demo­
kratyczny bez żadnych domieszek. Kandydatem 
komitetu niezawisłeg) może być więc tylko ten: 
„kto stojąc ściśle na gruncie narodowym, dążyć 
będzie stale do rozszerzenia prawa wyborczego, 
a przedewsjiystkiem do zaprowadzenia bezpośre­
dniego tajnego glosowaa’a i do powiększenia li­
czby posłów z m iast; kto pod względem epole 
czoym bezwzględnie będzie bronił praw  obywa­
tel: kich, czuwał nad ścisłem wykonywaniem 
ustaw, będzie chronił obywateli od wszelkich 
nadążyć i będzie się dom agał usilnie zaprowa­
dzenia języka polskiego w urzędowaniu tych 
władz i instytucyj rządowych i innych publi 
cznych, tudzież kolei żelazoych, które doti^d je­
szcze urzędują po n iem iecku; kto pod względem 
ekonomicznym będzie bronił interesów całej lu­
dności kraju -  miejskiej i wiejskiej — a w ęc  
bądzie dążył do podniesienia oświaty w duchu 
narodowym, do regulacji rzęs, zabudowań poro- 1

sam i: porucznika, podporucznika, awoob sierżan­
tów, dwunastu kaprali i dwóch doboszów, zaś 
na czele korpusu podczas uroczystych pochodów 
postępowało trzech h-odatych rosłych saperów 
w skórzanych fartuchach na piersi.

Wówczas to w gronie starszyzny milicji 
znaleźli chwilowe pomieszczenie oficerowie z ••ewo ­
lucji listopadowej jak  stary napoleońcayk, ma­
jo r W incenty Jo rdan , podporucznicy Rudnicki 
i Bogusławski. Świetne te czasy korpusu nie 
trw ały wssakże zbyt długo. Z mordo -pnie-szpie­
ga Pawłowskiego w styczniu 1836 roku, or z 
nagromadzenie wychodźców z innych dzielnic 
Pol»L i w K rak  iwie, spo >d ały w lutym tegoż 
roku zajęcie terytorjum  Rzeczypospolitej prze. 
wojska aurtrjacs ie, rosyjsk e i pruskie. Milicję 
po odbytej na W awelu defiladzie rozbrojone Ofi­
cerowie z Soczyńskim i Jordanem  na czele 
otrzymali dymisję, zaś szeregowców, wziętych 
pod klucz badali audytorowie austrjaccy. Bieda­
ków, którzy okazali się zbiegami z armji auatrjs- r -p , 
ckiej, odstawiono w łańcuszkach na Podgórz, 1 O C Z O W B j
gdzie ich pędzano przez kije, zaś obcokrajowców : ^
wydalano do miejsca urodzenia. j

Równocześnie organizował jenerał Kaufinan i 
nowy korpus milicyjny, złożony z dawnych mi- ■ 
lipjantów, urodzonych w Krakowie, oraz z wy­
służonych żołnierzy, tudzież z austrjackich ofice­
rów. Postawiony na czele milicji były < ticer 
armji cesarskiej, Józef Hohlfeld, zamianowany 
podpułkownikiem, zapełnił rychło w.-zyitkie sto 
pnie swymi dawniejszymi towarzyszami broni.
Ale kije, które w ówczesnym systemie karności
“Tm i i austrjackiej tak  ważną odgrywały rolę;

wystraszyły w arcykrótkim  czasie resztki k ra ­
kowskiej dziatwy z szeregów aorpusu, liczącego 
w roku 1845 g*ów 553. Wówczas Hohlfelda 
zastąpił na stanowisku komendanta milicji major 
wojsk austrjackich Lud-vik Czala, który dobrze 
zapisał się w pamięci K rakow ian podczas roz­
ruchów ludowych 1846 roku. Zakryw ając za­
gadkowy odwrót jenerała Collina, cof- ącego się 
na Podgó-z prawie b ’z walki wobec garstki 
powstańców, strzelała milicja krakow ska do 
bezbronnego ludu, gdyby do nieprzyjaciela.

Był to jej chrzest ogniowy a zarazem 
ostatni, tyle krwawy popis, gdyż w dniu 11. 
lijtopada 1846 roku Rzeczpospolitą krakow ską 
wykreślono z rzYdu państw udzielnych Europy.

Stanisław  Schniir-Pepłowski.

(3;

kamelja.
Ze wspomnień amerykańskiego adwokata.

(Dokończenie.)

— Nie panie — odparł -  ale Liza pana zna.
— Co za Liza ?
— Eliza G lbert to jest była Gilbert, k tóra 

u pana służyła
— Ab teraz roiuutfem, dla czego wasza 

tw arz nie jest mi obcą. Jesteście jej brałem, Tom 
Gliłbert, prawda ?

ków górskich i zaleeień, do zmiany ustawy dro­
gowej i łowieckiej itd. kto pod względem naro­
dowościowym uwzględni słuszne żądania Rusi­
nów; kto pod wzgięaem administracyjnym bę­
dzie szczerze dążył do sprawiedliwego i równo­
miernego rozdziału wszelkich ciężarów publi­
cznych. Co do kwalifikacyj osobistych, kandy­
daci m ają być zupełnie niezawisłymi, ludźmi 
o przeszłość oez skazy, muszą być zdolni i 
chętni do pracy poselskiej, a gotowi do udawania 
wyborcom corocznie sprawy ze swych czynności.44

Po odczytaniu tego programu wybrano we­
dług listy, z góry sporządzonej, komitet z 300 
osób, „rzyczem na 100 głosujących, 98 wybor­
ców oddało listy niekreśloue.

D yrektor S o 1 e s k i w dłuższem przemówie­
niu skreślił historję lewicy sejmowej od samego 
początku jej istnienia i doszedł do konkluzji, że 
dzisiejsza lewica OBłabła i jakby zamilkła, zrobi­
wszy kartel z komitetem centralnym, nie upowa­
żniona j tego przez wyborców. Jest to zubopól- 
ny błąd, gdyż pozbawia większość bezpłatnego 
kontrolera, a mniejszości podcina sarzydła, żąda 
więc od przyszłych posłów, aby się w żadne 
ugody nie wdawali, lecz starał- się wskrzesić da­
wne świetne czasy lewicy sejmowej. Niezgody 
i waśni mówca nie życzy sobie wcale, zaznacza 
tylko, że nie podoba mu się podszczuwanie z je ­
dnej strony i walka „brzydk:m (językiem44 z dru­
giej strony. Co do ostatniej odezwy komitetu 
centralnego, to w ogóle zrobiła ona na mówcy 
wrażenie dobre, choć nie podobał mu się ustęp,
0 nieprzyjacielu, którego nie widzi. Pod koniec 
swego przemówienia omawiał p. Soleski sprawy 
lwowskie, które w sejmie powinny znaleść po­
parcie naszych posłów, ■ a mianowicie rozwój 
Lwowa pod względem fabrycznym, przesunięcie 
toru kolejowego itd.

Następny mówca p. D z i e ś l e w s k i  żądał 
przedewszystkiem, aby do 39jmu w cz li ludzie 
fachowo uzdolnieni i wskazał na przykład Czech, 
gdzie w sejmie zasiada 7 inżynierów i 29 prze ■ 
mysłowców, podczas gdy u nas mamy tylko 1 
nżyniera, i 2 przemysłow ców i 8 doktorów me­
dycyny. Główny nacisk położył mówca na inży­
nierów, którzy wob«ic budowy kolei lokalnych
1 .nwcstycy' lwowskich oędą w sejmie mieli do­
syć do czynienia.

Na tem zakończono obrady. Przebieg zgr< 
madzenia był sposojny.

nocy

K R O N I K A .
Pamiętajmy

Kiśis.uJzSii.
a fuHdp.sj! Iraisela Taaam a

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  8. września.
Teetr

TU
hr. Skarbki 
wieczorem.

,Pan Senator.44 Początek o

Kalendarz. Niedziela (8 .) :  Narodzenie N. M. 
P . Wschód słońca o godzinie 5. m inut 34, zachód
0 godzinie 6. minut 20.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowań sa  
jelenie, kozły fro jacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
d ro p ie . i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptactwo 
wadńe i błotne w. ogólności.

Odznaczenie Godność szambelana otrzym ał 
ftlarcell Rosko Bp jdanowioz, właściciel dóbr i poru­
cznik rezerwowy w 7 pułku ułanów.

MianowaAle Lwowski wyższy .cąd krajnwj za­
mianował praktykanta sądowego, Jan a  Schindlera, 
auskd tan tem  sądowym.

bodafek drożyźniany dla sług  zakładu poczty
1 te leg rifa  (ekspeJjentcw, konduktorów, listonoszów 
woźnych etc.) zostanie w ty<h dniach wypłacanym. 
Przyznając na powyższy cel dla Galioji kwotę 15.000 
zł., orzekło ministerstwo handln iż ci słudzy poczto­
wi, których emoluu-enta ' łącznie zliczone nie prze 
wyż6zają rocznej v woty 500 zł , winni otrzyroaó ty­
tułem jednorazowej rapomogi po 20 zł. Wobec tego 
uiezaaczna stosunkowo kwota pozostaje do rozdziału 
pomiędzy służbę lepiej dotowaną. D la wyższych ka- 
tegoryj służby tej inną zresztą Dader p myślną ao - 
żemy przynietó wiadomość. Oto w biurach galicyj­
skiej dyrekcji poczt i telegrafów opracowują w ła­
śnie nadesłany ź m inisterstwa prejekt przemiany 
ekspedientów, konduktorów i listonoszów z kategorji 
s łu g  w kategorj^ podtirzędDłków, a  co zatem idzie, 
nastąpi uregulowanie ich poborów czynnej służby.

Wiadomości djec zjslne. Archiójeeezja l w o ­
w s k a  obrządku rzymsko-katolickiego: Zamianowany 
katechetą gimnazjum w Złoczowie koiądz Bystrzycki 
Klemens —  Kooperatorem w Trembowli rekonstytu­
owany został dotychczasowy tamtejszy adm inistrator 
ksiądz Piaskiewicz Józef. — Konkurs na opróżaione 
probostwo kościoła Najświętszej Panny M arji Śnieżnej 
we Lwowie ogłoszony został z terminem do dnia 
15. października f. b. — Przeniesieni kooperatoro- 
w ie : ksiądz Bladowski Jan  z Podhajeo do Janowa
koło Trembowli, zaś ksiądz Kalawski Franciszek z 
Borek do Podhajec. 

ałaB
— T ak jest Mam panu pomódz dostać się 

do kajuty ?
— Pros ę.
To niespodziewane spotkanie pcaypomniało 

mi na nowo tęczowę kamelję, to też ucieszyłem 
się, że zetknąłem się z Tomem. On to przecież 
przywiózł Elizie ten rzadki okaz, a ponieważ te ­
raz sam znajdi rałem się w drodze do Chin, 
chciałem się dowiedzieć, jakim sposobem dostał 
tę kamelję, a dalej, diaczogo jego siostra wyszła 
za mąż za rfwego OBzczercę.

— Jakże się powodzi, Elizie ? -  zapyta­
łem, znajdując się już w kajucie. — Gdzież 
ona jest ?

— Żyje z mężem w Austrji, a szczęśliwi są 
jak  Adam i Ew a w raju.

— To mnie dziwi, boć przecież jej mąż był 
najwięcej obciążającym świadkiem w tym...

Tom roześmiał się na całe gardło, przestał 
jednak natychmiast śmiać się, spostrzegłszy mo­
ją  surową minę

— Przepraszam pana. ale w istocie nie mo­
gę się powstrzymać od śmiechu, ile razy tylko 
pomyślę o tej historji. Pomogłeś pan przecie E li­
zie do otrzymania tysiąca d o la r ó w ,  kupili sobie 
mały m ająte?zek w Styrji i żyją szczęśliwie.

— Było to zatem wielbiem szczęściem dla 
Elizy, żeście jej przywieźli tę kamelję z Chin...

Tom chciał się znowu roześmiać, zapano­
wał jednak nad sobą i rz e k ł :

— Ja  jej "igdy żadnej kamelji nie przy­
woziłem.

— Nie ? A więc jakim  sposobem Eliza do­
szła do posiadania drugiej kamelji ?

Djecezja t a r n o w s k a .  Ksiądz biskup udał się 
dnia 3. września r. b. na wizytseję kanoniczną deka­
natu  mieleckiego, gdzie poświęci dwa nowo zbudo­
wane kościoły w Padwi i Borowej. Powrót z wizy­
tacji nastąpi dnia 16. Trześnia r. b. —  Prezentę Da 

ooostwo w Tuchowie otrzym ał ksiądz dr. Ignacy 
Maciejowski, dotycuczasowy proboszcz w Łapczycy.—  
Administrację w Łapczycy objął ksiądz W alenty 
Dutka —  Konkurs na probostwo w  Łapczycy roz 
pisaDy z terminem do dnia 15. października r. b.—  
P rzen;esieDi: ksiądz Tomasz Stolarczyk z Ciężkowic 
na adm inistratora in spiritualibus do Jakóbowic, 
ksiądz Franciszek Szabłowski z Jakóbowic do Zu- 
bziny, ksiądz S tanisław  Rzepecki z Uścia Solnego na 
adm inistrację do Trzciany, ksiądz Kazimierz Kozak 
po skończonym urlopie do Uścia Solnego. —  Zm arł 
ń Trzcianie proboszcz miejscowy ksiądz Franciszek 
Jaglarz, emerytowany dziekan, w 67 roku życia, a 
w 41 roku kapłaństwa. —  Konkurs na osierocone 
probostwo rozpisany z term inem  do dnia 25. paź­
dziernika r. b. —  Rekolekcje kapłańskie w Tarnowie 
odbędą się o jeden tydzień wcześniej, niż to miało 
być pierwotnie, a mianowicie od dnia 16. do 20. 
września r b.

Zmiany w klerze zakonnym : Jurysdykcję otrzy­
mali ze zgromadzenia 0 0 . Reformatów: 0 0 . Dudziak 
Piotr, Kapuśniak Witold i Niedzielski Teofil, wszy- 
ecy trzej we Lwowie. — Kooperatorami zam iano­
wani zostali ze zgromadzenia 0 0 . D om inikanów : 
0. Wallach Antoni w Jezupolu, 0 0 . JaDaczek Hum- 
bert i Malaga Hjaoynt w Podkamieniu koło Brodów, 
u. Dziędzielewicz Dominik w Czortkowie, 0 0 . Dyja1 
Ambroży i Kondzieiewicz W awizyniec przy kościele 
parafjalnym Bożego Ciała we Lwowie, a  0 . Bier- 
nacik Damazy otrzym ał jurysdykcję na konwent 
lwowski.

T e m p era tu ra . Barometr opada.
Średnia tem peratura w tym  czasie była 2 0 ’0 ,>C., 

najwyższa +  28 0°C., najniższa •+- 13'7°C. 
i i)  Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie zmienny z południa o
średniej pi ę rości 3 m /sek .; ńrednia tem peratura 
około -}- 2 0 ’C., niebo będzie czyste, a względna 
wilgotuośó powietrza około 65 procent. Opadu nie 
będzie, pogoda.

E m ig rac ja  do B iazylji. Kom itet Tow. św. R a ­
f a ł a  wydał następujący kom unikat:

„Rząd brazylijski, z obawy, aby emigranci nie 
zawlekli cholery do Brazylji, wstrzym ał czasowo 
emigrację z Galicji. Nfniejazem prosimy wszystkich 
ludzi dobrej woli o rychłe pouczenie włościan, za­
mierzających emigrować, o wstrzymaniu emigracji. 
We wszystkich naszych listach i odezwach zaleca­
liśmy włościanom; by gruntów  nie sprzedawali i nie 
starali się o paszporta, póki nie otrzymają zawiado­
mienia, że ,uż są dla nich bilety okrętowe. Dziś 
tem oardziej im to zalecamy, ponieważ przerwa 
w  ruchu emigracyjnym może potrwać nawet kilka 
miesięcy.14 Delegaci komitetu już otrzymali zawiado­
mienie o wstrzymaniu ruchu enrgmcyjDego.

Ks. Trawiński, Salezjanin w Rio Janeiro, donosi 
Tow. sw. Rafała we Lvuw ie, że fundusze koloniza- 
cyjne brazylijskiego stanu P arana zostały za rok 
bieżący wyczerpane i ie  z tego p.,wodp aż do końca r. 
1895 żaden em igrant z Europy nie może być prze­
wieziony na k„3zt tego stanu.

Cholera w Tarnopolu. G azda Lwowska  do­
nosi : W Tarnopolu zachorować daia 5. wrześnie,
tylko jedna osoba, nikt nie wyzdrowiał i n ikt nie 
um arł, pozostaje więc w leczeniu siedm osób. —
W W ertełce, w powiecie brodzkim, zm arł dnia 2. 
b. m. robotnik kolejowy, wracający z Berezowscy 
Wielkiej w powiecie tarnopolskim. Dziś stwierdzono 
w dejektach jego bakterjoh giczDie cholerę azjatycką.
W Obelaicy, w powiecie rohatyńskim, zachorowały, 
dnia 2. września r  b. cztery osoby w jednaj rodzinie 
z których dnia 3. września um arły dwie osoby, zaś 
dnia 4. września jedna osoba. W dejektacu jednej 
z nich stwierdzono prątki choleryczne Kocaa.

W Tarnopolu zachorwały dnia 6. września dwie 
osoby, nadto jedną przywieziono chorą z Ostrowa, 
um arły dwie osohy, zaś w leczeniu pozostaje 
ośm osób.

W Obelniey, w powiecie rohatyńskim zm arła 
dnia 5 września r. b. czwarta osoba z rodziny, o 
której zachorowaniu wczoraj na tem miejscu wia 
domość podano.

P o św ią c a r łe  szko ły . Z powiatn żywieckiego 
piszą do Df s : D nia 24. z. m. obchodziła gm ina Spo 
rysz uroczystość poświęcenia nowego piętrowego bu 
dynku szkolnego, obejmującego trzy sale szkolne.
Aktu poświęcenia dokonał dziekan miejscowy, a za­
razem członek rady szkolnej okręgowej ksiądz p rała t 
Makary Manieeki, w asystencji miejscowego katechety 
księdza Józefa Grudzińskiego. Obe ni byli: delegat
arcyksięcia Karola Stefana, starosta p. Em il Fleohner, 
inspektor okręgowy p. Alojzy Szaszek i delegaci sądu 
powiatowego, urzędu po łątkowego i rady powiatowej 
ze Żywca i t. p. W powiecie żywieckim stanęła
w roku bieżąoym już trzecia podobna szkoła, a  w
następnym roku stanie jeszcze siedm podobnych oka­
załych budynków. Widać stąd, że lud Żywiecczyzny
garnie się do oświaty, skoro z własnej chęci tak 
piękne szkoły buduje.

  i
Okradzenie poczty. Z Uświęcima donoszą: V7* 
z 4. Da 5. bm. niewiadomi jprawcy, wybiwszy 
w oknie domu, w którym znajduje się urząd 

pocztowy w mieście Oświęcimiu, dostali się do 1 iura 
pocztowego i skradli małą podręczną kasę żelazną, 
którą wywieźli na Oczkach Dad rzekę Sołę i nastę 
pnie rozbili. W kasie tej — o ile Da razie spra­
wdzono — znajdowało się 5 listów pieniężnych, a
mianowicie: je^en Da 1.000 marek, jeden nr 850 zł 
jeden na 85 zł., jeden na 61 zł., jeden na 30 zł i 
jeden list rekomendowany, który miał być odebrana 
za złożeniem zaliczki. Nadto znajdowała się w kasie 
gotówka w kwocie przeszło 500 zł., marki listowe
wartości około 20 zł., oraz ‘
dności. kasy oszczę-

pra-

Sprawcy wszystkie te listy pootwierali, pienią­
dze i marki listowe zabrali, a ko xty tylko same i 
książeczkę kasy oszczędności w rozbitej kasie pozo- , 
stawili. — Śledztwo za sprawcami nie odniosło i o ś  
tąd rezultatu.

W ki-c. ice pożarów W kraju mamy do zapi­
sana z ostatnich dni łka znaczniejszych wypadków 
W Huiatynie spłonęły zabudowania gospodarcze' 
ma te rj ały budowlane i zapasy rabina Izraela Fried-
™an“a’ °^az ieg0 P^watna synagoga. Szkodi około 
^o.UUU zł. w części ubezpieczona.

W Keńozudze Da folwarku p. Kellermanna spło- 
nęły magazyny zbożowe z sapas^mi, wartośoi około 
20.000 zł. w części ubezpieczonymi. W zgliszozaoh
znaleziono zwłoki idjoty Szymona Sowy, który 
wdopodobnie wzniecił pożar.

W BLiznem, w powiecie brzozowskim spłonęło 
dnia 31. z. m. trzydzieśoi pięć obe,śó gospodarekiol 
szkoda około 43 000 zł. Ubezpieczone bvłe tylir 
jedno gospodarstwo.

^  dmu b- m- “ tety miejsoe pożary w Biłce 
Szlacheckiej i Laszkach Murowanyh w opowiecie Iwo- 
wskim; szkoda w obu wypadkach łącznie okołc 
eou zł. w znacznej części ubezpieczona.

Na obszarze dworskim w Kokeszyńoach, w po­
wiecie ska łack iji spłonęły budynki gospodarci1 l  go­
rzelnia, a Dadto szesnaśoie zagród włościańskich I 
czua szkoda 35 000 zł. ’

Z Sędziszowa donoszą n a m : Dnia 1. bm od­
była się w Sędziszowie (w  powiecie ropczyokim) 
uroczystość poświęcenia nowego budynku szkolnegi 
jakiego nie powstydziłyby się nawet nasze stołeczne 
miasta Budyne ten murowany, piętrowy, urządzony 

komfortem i wygodą, odpowiada wszelkim wym; 
gam sanitarnym i pedagogicznym, i stanie się ozdobą 
miasta, wzorem i zachętą dla tych, którzy jeszoze 
odpowiedmch budyDków dla szkół nie mają. Wszelkie 
uznanie i podziękowanie należy się 

-acyjnym, ie  tak znaczDe koszta 
chętnie na siebie przyjęły.
, . ,  J.ak kaz,le dzieło potrzebuje inicjatorów i pro­
tektorów, tal też i dzieło budowy nowej szkoły zna- 

r zaoDyoh i szeroko już ze swojej łogiej 
działalności znanych osobach, a te • w 

mieMowym ks. kanoniku Saptckim i we właścicielu 
dóbr dr. Sędzielowskim, burmistrzu miast- Jędziszo- 
wa. Jbaj ci czcigodni mężowie byli im .jatoram i 
najgorli wszymi protektorami tego dzi da oo sie 
im słusznie należy publiczne pojziękowan e I uznanie. 
Uroczystego poświęcenia budynku przy udziale pro­
cesji Judu zgromadzonego ni sumę, dokonał te. 
dzitkaa Sapeoki, płozem n ia ł do zebranyoh piękną 
przemowę, w ktć *>ił podniósł wymownemi słowy zna­
czenie szkoła i j ,  zadanie w życiu narodowem, re- 
1 gijnem i społeczjem. Po poświęceniu budynku i 
oddaniu kluczy kierowników szkoły, żabrał głos 
tenże i podziękował ft c atorom i dobrsuziejom szkoły, 
przyczem u v,adoinił zebranyoh o utworzeniu ay
(101 a 717 fil Ił pnran min i nmn j.__1 i ■ . C J

stronom koDku- 
budowy szkoły

lazło ich 
w skutki

szkole kursu rolniczego trzyletniego dla chłopoó™, 
którzy ukończ,li szkołę lud< -ą. Po odejściu prciesji 
miasto Sędziszów przyjmowuło właenyi„ kosztem za­
proszonym gości, między którymi widziel.sm mar­
szałka powiatowego p. dichałowskiego, Jarosza, sta­
rostę ronczyckiego, wiele innych znaozeniem stano- 
i wiskiem wybitnych osób z okolicy reprezei taoje 
gmin sąsieanioh i nauczycieli W czasie uczt wznie­
siono toast na cześó cesarza, rady szkolnej krajów »j
itd., a po nczoie| rozjechali się jeście z m r
niosłem uczuciem, że ludzie, którzy starają się o 
szkoły, starają się tem samem o wychowanie mło­
dego pokolenia, tej najdroższej cząsteczki narodu, tei 
lepszej, tak upragnionej przyszłości <

Zdobycz komisji kolonlzacyjnoj. Dziennik 
Jrozn. doDosi, że komisja kolonizacyjna nabyła ont- 
gdaj na eubhaście w Rogoźoie dobra Międzylesie

własnośó wdowJ ^ 7  D-bers, zaI dU 100 marek.
Zamach na Rothschllda Ajenoi policyjni, którzy 

od czasu ostatniego zamachu w znaczniejsza licz ie 
czuwali nad domem bankęwym Rothsahilda na r  e 
Lafitte, dostrzegli ODegdaj około godz. 3 popołudniu 
nędzme odzme indywiduom, które przy wijśoiu do 
domu niedaleko bramy położyło rodzaj bomby. Poli­
cjanci schwycili zbrodniarza w chwili, kiedy sic i- 
docznie zabierał d„ zapalenia lontu bomby, ms jj 
formę puszki z kakao. Nieznajomy bronił się ener- 
gioz ne, policjantom jednak udało się zawleo go dc 
najbliższego komisarjatu policji. Przy przesłuohaniu 
os iadczaf z uporem, że Die p^ rie swego nazwiska

— Przez Fullera, który jej dał oduóżkę 
z oranżerji towarzystwa ogrodniczego. Zasadziła 
ją, przyjęła się i...

— Fuller jej dał ? Przecież występował 
przeciwko niej jako świadek 1 Jeżeli je j dał od- 
nóżkę, to musiał przecież wiedzieć. .

— N atuialnie, że wiedział o wszystkiem. 
Oni przecież grali tylko komedję. Liza opisała 
mi to wszystko dokładnie.

— Opowiedzże mi, Tom, tęv całą historję. 
Jako  obrońca Elizy mam prawo dowiedzieć się
0 wszystkiom. Może wtedy zrozumiem także, 
jak  mogła twoja sioBtra wyjść za mąż za 
Fullera.

— To było t a k : L iza  nie miała wcale
pieniędzy, a Fuller ni< miał ich tyle, aby mógł 
się ożenić. Chcieli się jednak pobrać koniecznie
1 ukuli plan, aby dojść do grosza. Liza słyszała 
raz o jak:'QŚ drabie który za to, iż go niewin­
nie w kozie trzymano, otrsym ał ogromną sumę 
pieniędzy, rzekła do F u lle ra : nie mog byśmy 
w „on sum sposób przyjść do pieniędzy? Jerzy, 
k tóry ma głowę nie od parady na karku, jako 
ogrodnik w towarzystwie ogrodniezem w B., 
wiedział rioskon; ie, jak cenią tęczową kamelję, 
i wpadł aa doskonałą myśl. U kradł odnóżkę i 
polecił L ;zie, aby ją wyhodowała : mówiąc ojcu, 
że to ja  ją  przywiozłem z Chin. Prosiła mnie, 
abym i ja  to potwierdzi1 Zrobiłem to natural­
nie, nie wiedząc na co się zanosi. Skoro ka­
melja zakwitła, zerw ała kwiatek, poszła z nim 
do ogrodu w B .. i.

— Rozumiem. C.iła ta  bistoja by ła ukntą

na to, aby zaskarżyć towarzystwo i otrzymać 
odszkodowanie.
. j  inaczej Jerzy  urwał rzeczywiście
jeden pączek, ale z umysłu, i spalił go.

— A to ładna parka, Tom 1
— S p ry tn i!
Tom wyszedł, a ja  pozostałem sam z moje- 

mi myślami. W ierzyłem mu chętnie, że ic o tym 
planie n.e wiedział, byłem jednak przekonany, 
że byłby w danym wypadku również ust ni« 
otworzył,jotrzy ma wszy poprzednio przywoit w y­
nagrodzenie. E liza znała widać doskonale swoją 
rodzinę, skoro się przed nią nie w ydała ze ro 
jej tajemnicy i wolała cały zysk seb< irać dba 
siebie i dla swego lubego. Pomimo, iż osznstr 
to potępiałem, masiałem jednak podziwiać zrę­
czność, z jak ą  plan obmyślano i przeorowi - 
dzono.

Po powrocie opowiedziałem wszystko mojej 
żonie, która naturalnie „w największym i kre 
cie44 puściła tę historję w kurs. Można so t 
wyobrazić wściekłość członków towarzystwa 
ogrodniczego w B., gdy Bię dowiedzieli o v .sy  
stkiem. S tary  Bendel o mało nie dostał ataku 
apoplektycznego na pierwszą wiadomość. Uspc-, 
koiwszy się zaś cokolwiek rzek ł z cał:, po­
wagą.

— A jednak miałem rację, gdym mówił, 
że ona nkradła pączek 1 Dzisiaj żałuję, że *j 
nie wsadziłem do kozy przynajmniej na szjśó 
mięsięcy.

K O N I E C .

JAN IHNATOWiCZ
ŁWOW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8 ; ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukiennice L 20. -  CZERNIOWCE, Byaek 1. 2.

WODA LWOWSKA.
Frzyjemny, doU&atny i l/n g o trw a ły  sapach tej wody, sprawi? to , ie 
w Antwerpii aa wystawia ' eh i wiat owej, unstafz publio; nie proklamowaną 
wyssozagólcioda — O n a  flakon i  mziejssego 80 ęt.. w igo ) 50 ot.

niezawodny środek no w ygu­
bienie nagniotków.

Pudełko 40 ot- s
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i dodawał tylko, że jeat anarchistą i że innym za­
mach powiedzie się lepiej.

Równocześnie dano znać do chemicznego labo- 
raeorjnm, aby bombę zabrało do zbadania, co też 
wkrótce uczyniono za pomocą wozu, specjalnie skon­
struowanego dla tego rodzaju niebezpiecznych 
transportów. Policja rozwinęła tymczasem natychmiast 
poszukiwania, aby stwierdzić identyczność sprawcy 
zamachu.

Sprawca zamachu może mieć lat 25 i sądząc 
po znalezionych przy nim utensiljach (między in- 
nemi brzytwa) jest pomocnikiem felczera. W  chwili, 
kiedy go aresztowano, rzucił gwałto1 rnie bombę o 
ziemię w zamiarze wywołania eksplozji, która je­
dnak nie nastąpiła, Prefekt policji udał się na miej­
sce wypadku, ażeby osobiście kierowaó śledztwem. 
P refektura zachowi je milczenie i jak się dotychczas 
zdaje, wierzy, że zamaoh m iał charakter anarchi 
styczny.

Aresztowany sprawoa zamachu jest uderzająco 
podobny do anarchisty Pauwelsa, sprawcy zamachu 
w kościele św. Magdaleny. Policja jest przekonana, 
że bomba, składająca się z puszki blaszanej, w któ­
rej się sprzedaje kakao Van Houtena i chemiozny 
preparat wybuchowy, sporządzone zostały przez 
samego zbrodniarza. Lont m iał byó zapalony od p a­
pierosa, ale nieotrząśnięty popiół nie dopuścił do 
zetknięcia. Szef laboratorjum Girard dzisiaj rano 
m iał zbadać puszkę.

Aresztowany zachowuje się cynicznie. Bezpo­
średnio po aresztowaniu rzekł do ajentów poli­
cyjnych : „Ta bomba nie jest na was przezna­
czona. Nie zbliżajcie się do niej zbyt blisko". W ie­
czorem odwieziono zbrodn:arza, pod silną eskortą 
i związanego, dorożką z komisarjatu do prefektury 
policji.

Usiłowań8 samobójstwo. Onegdaj około g o ­
dziny 9. wieczorem usiłow ała otruć się rozczynem 
fosforu niejaka Józefa M,, zamieszkała przy ulicy 
Lwiej pod 1. 12. Wczas zawezwane pogotowie sta­
cji ratnnkowej .ocaliło ją  od niehybnej śmierci i od­
stawiło do szpitala powszeohnego. Powodem rozpa­
czliwego czynu m iała byó zawiedziona miłość.

kuje wybór i przyrzekł. - nzelkierb siłami 
starać , się zasłużyć na zaufanie

Następnie omawiano sprawę przyszłego z;a- 
Iłi

Na Strzelnicy rn. w niedzielę, dnia 8. bm. 
premjowe strzelanie p. Edw arda Friedricha.

Międzynarodowe wyścigi cyklistów. Przypo­
minamy, iż dziś w niedzielę 8. bm. odbędą się na 
torze lwowskiego Klubu cyklistów międzynare owe 
wyścigi cyklistów. Spodziewać się należy, iż udział 
publiczności będzie nader liczny, gdy* wyścigi same 
będą bardzo zajmujące, albowiem spotkają się w lic h  
najznamienitsi jeźdźcy krajów1 po raz pierwszy z 
współzawodnikami obcymi.

W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c ^ i e .
Repertoar teatralny, w  Teatrze hr. S karbka: 

Di iś w niedzielę Pan Senator", komedja w 3 aktach 
F . Schonthan’a i G. K id e lb u rg ’a, w przekładzie M. 
Gawalewicza; jutro w poniedziałek po raz ufugi 
„N iobe", komedja w 3 aktach z angielskiego Paul- 
ton’a . ___________________________

„Tak dawno było to!“
P a n r ę c i  S z o p e n a  

wiersz Sergjusza Safonowa.
( Z  rosyjskiego).

Tak dawno było to!... Już nie pomnę chwil, kiedy
[to D y ł o . .

Przemknęły jak widziadła lata, ich długa, długa niś, 
I  teraźniejszość saron wydała się niemiłą,
Tak dawno było to!... Już nie pomnę chwil, kiedy

[to było...
Że nigdy — może być 1

N ie znałem, nie znam c ię ' —  I  po długiej, bolesnej
[rozłące,

Gdy w  pamięci mej wskrzeszę głos twój, twych eozu
[blask, twarz tw ą,

Z pod delikatnych rąk miłością tony drżące. .
N ie znałem, nie znam c ię — ,p° tak długiej, bolesnej

[rozłące
Toczy się łza za łzą...

*
Czasem, niestety o t!... Zda mi się, że spotykam

[gdzieś oiebie,
W szalonym życia wirze, wśród trosk, marności

[ziemskiej gry, 
Czekam cię, w olim  cię, ruchy twoje widzę coło

[siebie
Czasem, niekiedy o t!... Zda mi się, że spotykam

[gdzieś ciebie,
Lecz spojrzę... nie. nie ty !

Tak dawno było to !... Już nie pomnę chwil, kiedy
[to było...

Lec* te noce bezsenne, te dumy... Jak  oiężko wtedy
[mi I ..

Jakże ja  pragnę szczęśoia, jak przeszłość bliską i

T a dawno było to !... Już  nie pomnę chwil, kiedy
[to było...

L M . . .  t j l -  Itm A P.

Zjazd, leśników .
a  Nadworna 5. września.

Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się odczy­
taniem telegramu nowoobranego prezesa księcia 
Witolda Czartoryskiego w którym tenże dzię-

z d u ; po dłużs-sej dyskusji, w której proDonowano 
Zakopane, poleciło zgromadzenie wydziałowi rry- 
bór miejsca odpowiedniego ,n’a przyszły zj_.zd, tj. 
w roku 1896.

Następnie rozpoczęto dyskusję nad „dczyiem 
prof. Łozińskiego. Przemawiali pp B^hupp Do- 
brucki, M ałaczyński i referent

Z porządku dziennego nastąpił referat p. 
Małaczyńskiego o budowie kolei wąskotorowych, 
w którym wykazywał korzyści rozpowszechnia­
jącej się coraz bardziej budo »ry kolei, która 
jest prawie o połowę tańszi, od Spławiania. 
W  dyskusji zabierali głos: dyr. Rosenberg, po­
pierając wywody referenta; p. Czarucki, w ska­
zując na trudności przy wykupnie gruntów pod 
kolej.

Nastąpiło sprawozdanie z dziedziny leśni­
ctwa, szkód elementarnych itd., opracowana ZDa 
komicie przez tyloletniego referenta tej sprawy, 
dyr. Sigmana. Referat przyjęto hucznemi okla­
skami.

Następnie rozpoczęto obrady nad wnioskiem 
p. Stanisława Piotrowskiego, aby zgromadzenie 
poleciło wydziałowi Towarzystwa zredagować i 
wysłać memorjał do Koła polskiego we W iedniu 
w celu uzyskania zmiany ustawy z dnia 24-go 
maia z roku 1860 o opodatkowaniu dochodów z 
lasów przy nastąpić mającej rewizji katastru 
gruntowego. Wnioą^k ten przyjęto jednogłośnie.

P. Lipiński złożył facho we sprawozds nie 
o wycieczce onegdajszej, które wywołało bar­
dzo ożywioną dyskusję. Przemawiał p. Strzelecki 
za jaknajszerszą kulturą dęba w stosownem sie­
dlisku, w czem go popierali pp. Rosenberg, K ro­
kowski i w. i.

Sprawozdaniem p. Lipińskiego wyczerpano 
porządek dzienny. D yr. Strzel jcki zamknął ob 
rady, dziękując gospodarzom, t. j  miastu Na 
dwórnie, zarządowi dóbr skarbowych, i zazna­
czając, iż Nadwórna powinna stać się celem wy 
cieczek poszczególnych leśników, a nietylko ca­
łych korporacyj.

Starszy radca Rosenberg wezwał zebranych 
do podziękowania wiceprezesowi dyr. Strzele­
ckiemu za przewodnictwo, poczem wszyscy wnie 
Sli entuzjastyczny okrzyk „Niech żyje !“-

ZS asby s ą d o w e j .
Lwów 6. września

(W alka  pająków .)
Obrońca F iittera  dr G r e k  w dłuższej i 

świetnej przemowie w ykazywał ujemne strony" |H. OM UUłV ... w J-- J — jUl 1U U J
o sk a rż en ia  ta k  ze s ta n o w ijk a  ju ry d y c z n e g o , j a k  
też  ze s tan o w isk a  spo łecznego .

Ze stanowiska prawnegu wykazywał, ze 
F l i t t e r  ani ^yahow eniem , ani inteligencją 
nie stoi tak  wysoko, ażeby mógł istotnie wpro­
wadzi i w błąd tak  m rytnych 'ichwiarzy jak 

Brandów, Hellmanna i 1 aj >asia Fałszerstw a 
zaczęły się na m ałą skalę, ale gd j na ich trop 
wpadli jego faktyczn* -rpó ln icy , zna la tł się 
F litter w położeniu bez w^jBcia. Pod ich presja 
musiał F litte r brnąć w fałszertwaeb, a. oni wy 
zyskiwali go w miarę możności. Skazanie 
F iittera  byłoby stwierdzeniem zdania „wielkim 
złodziejom pozwala się uciekać — małyoh się 
wiesza".

Ale i ze stanowiska Bpołecznego uprawa ma 
wiele interesu Zwykle przy każdej zbrodni, 
ofiara jej budzi w nas współczucie i łiteść, w 
tej sprawie ofiary zbrodni nie m a, cc najwięcej 
lichwiarz oszukał lichwiarza. Ci świadkowie 
poszkodowani, a raczej współwiuni, wchodząc z 
Flitterem  w interesy, powodowali się li chciwo­
ścią i gdyby F litter był istotnie to spełnił, czego 
oni pragnęli i co za dobrą monetę przyjmowali, 
to oni znależl ’>v s;ę na ławie oskarżonych Że 
tu  nie zasiadają — za to wdzięczni być po­
winni Flitterowi, gdyż on ich wybawił z k ry ­
minału. Ustawa cywilna słusznie orzeka, że 
gdy kto daje na cele niemoralne lab szkodliwe, 
traci prawo żądania zwrotu — tu trzeba mieó 
na uwadze, że poszkodowani z całym cynizmem 
przyznawau, iż dawali pieniądze Da „interesy", 

tóre mogły w rzeczy samej zmjnowaó całe 
rodziny. Cel ich był niemoralny i szkodliwy.

Skazanie F iittera byłoby „simpliciteru uzna­
niem prawomocnoś si kich interesów, w jakie 
lichwiarze wchodzili z Flitterem . Uwolnienie 
natomiast F iittera będz'e groźbą dla całej fa­
langi lichwiarzy, bo przekona ich, że w swych 
nieczystych manipulacjach nie moga liczyć na 
powagę i opiekę prawa.

Piękna ta  i z werwą wygłoszona przemowo, 
zrobiła najlepsze prażenie.

Obrońca oskarżonego Spiegla dr. H o r o ­
w i t z  przemawiał l '/»  godziny. B yła to mowa 
pod względem retorycznym prawdziwie wykviń- 
ozona. Przedewszystkiem udowodnił p obrońca, 
że Spiegel nie miał zamiaru, złego i nie mógł 
mieó wcale świadomości swego czynu. Była to 
nieostrożność — niedoświadczenie, lekkomyślność 
wreszcie, ale nie zbrodnia. Ileż to razy w mło­
dym wieku uczyni się coś, czego później nie 
tylko lię żałuje, ale wprost nie rozumie! Jak 

j m osra żądać, abyrałodj Spiegel był tak mądry, 
iżby wiedzmł, że F litte r trafi na tylu głupich 1

Jeżeli jest j a k i  ofiara — mówił dr. Horowitz 
— w tym procesie, tc jest nią Spiegel, który 
w pocie czoła pracował, doszedł do ósmej klasy, 
a dziś zamiast siadać do matury, siedzi na ławie 
oskarżonych I Skreśliwszy dąlęj stosunki rodzin­
ne Spipgla i wykazawszy brak  wszelkich pozy­
tywnych dowodów Lomagał-eh? obrońca wyroku 
u liewinniającego. Prokurator p. 0 1 e ń s k i pod­
trzym ywał oskarżenie , . polemizując głównie 
z *wywodarm dr. G re tr  Po dłuższej przemowie 
zastępcy stron - poszkodowanych p. K r a u s a ,  
k tó r  yodził iię z wywodami, zastępcy prokura­
tora żaOrał głos ponownie dr. G r  e k, który roz­
prawiwszy się na wstępie z wywodami prokura­
tora i dr. K rausa, uspraw .eduwiał pierwotne swe 
przemówienie k ry ./k ą  ądań roszkodowanych. 
Wymownie podniósł, że są zbrodnie tak  zręcznie 
osnute,: że ich formalnie dosięgnąć nie można — 
aką jest zbrodnia tych, którzy popchnęli F lit 

tera . do fałszerstwa weksli, a dziś występują 
w roli poszkodowanych. F litter stał się biczem 
na lichwiarzy bo zdemaskował całą szajkę, jego 
Uwolnienie uderzyłoby gromem w tę całą bandę 
wyzys„ waczy.

D r. H o r o w i t z  wykazywał, że przeciw 
Spieglowi nie dostarczył prokurator ani jednego 
dowodu, tylko zgromadził dom ysły; a robiąc 
aluzję do zajścia .rzeapołudniowego, rz e k ł: „Pan 
prokurator oszczędził memu klientowi zarzutu, 
że ma zbytkownego obrońcę, ale gdyby klientom 
wolno wybierać prokuratorów, to rzekłbym , że 
mój klient ma zbytkownego prokuratora, gdyż tak 
ostro idzie przeciw nieinń. W  dalszym ciąga 
przemowy, wygłoszonej doniośle, zreasumował 
dr. Horowitz swoje argumenty, świadcząee na 
korzyść Spiegla, domagając się wreszcie zmiany 
pytania odnośnie do Spiegla.

Po dwugodzinnej naradzie wydali sędziowie 
przys.ęgh orzeczenie, mocą którego zatw ierdzili: 
p i e l  w s z e  pytanie co do F iittera  10 głosami 
„tak" z opuszczeniami, proponowanemi przez 
obronę; d r u g i e  pytanie również 10 głosami. 
Natomiast trzecie pytanie co do Spiegla, zostało 
zaprzeczone (były 2 głosy „tak", b z opuszcze­
niem „świadomie", 5 „nie").

Zastępca proknratorji wniósł o wym iar kary  
dla F iittera  od 5 —10 lat.

Dr. G r  r u zw róiił uwagę na młody wiek 
oskarżonego i jego stosunki rodzinne. D ziałał on 
zresztą pod przymusem, a — według werdyktu 
sędziów przysięgłych — jasnem  jest, że na wy­
sokość szkody nie reflektowali. Dalej podnosi, że 
F litte r przyznał się, co łagodzi jego winę, i dla­
tego należałoby zejść niżej wymiaru kary .

Zastępca poszKodowanych, dr. K r  a n s ,  żąda 
przyznania zlikwidowanych kwot.

Na podstawie w erdyktu sędziów przysię­
głych i po wysłnenanin wniosków zastępców 
stron, wydał trybunał wyrok, skazujący A bra­
hama F i i t t e r a  na karę 3-letniego więzień; 
z cotygodniowym postem. — Abraham  S p i e  
g  e 1 został uwolniony. — Poszkodowanych ode­
słano na drogę prawa.

* *
W  końcu musimy wspomnieć o pewnym epi­

zodem, dos/ó charakterystycznym  R eprezentant 
prokuratorji, zestaw jąc wszelkie poszlaki, m ają­
ce świadczyć o tem, te  Flitter aes nie n.iał \ i- 
"-ądzy żył nad stan i niczego sobie nie całował, 
dodał w końca te mniej więcej słow a: „Nie mo­
gę pominąć tej okoliczności. Iwiadczącej o zbyt­
ku pieniędzy u F iittera , że Uprosił sobie ) na 
obrońcę jednego z renomowanych adwokatów."

Na to podniósł się dr. G rek i zażadał od 
przewodniczącego, ażeby nie dopuścił podobnej 
enuncjacji, „ubliżającej godności stanu adwokac­
kiego, bo zarzucającej wprost, iż wybranie so­
bie obrońcy, może byó uważane jako  poszlak 
winy."

Ze sprawozdania naszego wiadomo, że spra­
wa skończyła się zadosyćuczynieniem dla obroń­
cy, ale na tern miejsca i my podnieść musimy 
glos przeciw podobnym enuncjacjom od stołu 
prokuratora, gdyż one obniżają stanowiska 
obrońcy. Do czego byśmy doszli, gdyby wybór 
obrońcy mógł byó poczytany za poszlakę prze­
ciw obwinionemu? Byłoby to chyba protegowa­
niem miernot — a jest ograniczeniem prawa 
swobodnej obrony. Sądzimy, że tyl :o przez nie­
uwagę słowa tc zostały wypow:edziane i mamy 
nadzieję, że echo ich nie będzie w przyszłości 
rozbrzmiewać w Bali sądowej.

Ostatnie wiadomości,
Wśród powodzi pogłosek i kombinacji, two­

rzonych na temat przyszłej prezydentury gab i­
netu hr. B a d e n i e g o, jedne zwłaszcza odzna­
czają t.ę  nie tyle prawdopodobieństwem, ile o- 
ryginalnością pomysłn. Oto gahinet Badeniego 
m iałby prócz u g o d y  w ę g i e r s k i e j ,  której 
może będzie podporządkowana sprawa wyborcza, 
do załatwienia, jeszeze jedną kweatję niezm ier­
nej wagi, tak  dla dynastji, jak  lla  monarchji.

Ot<» nastąpi n r e g n l o w a n i e  u s t ę p s t w a  
t r o n u ,  przez przywrócenie s a n k c j i  p r a -  
g  m a t y o z n e j, na mocy której pastępozynią 
tronu będzie mianowana najmłodsza córka Ce- 
sarszka, M a r j a W a l e r  j a, a jej mąż, Salvator 
pozostanie nadal arcyksięciem.

Majątek ziemski
t  wschodniej Galicji 12 kilometrów I 
od stacji kolejowej przeszło 809 
morgów obszaru (z tego 00 morgów ■ 
lasu) budynki mieszkalne i gospc-, 
dąrekie w dobrym stanie do sprzo- j 
dania. Bliższa wiadomość pod lite­
rami : K. R. 105.000. Lwów, główna 

poczta. 18(51 1—3

A  g e n t ó  w
dl sprzedaży ustawowo dozwolonyoh 
losów na opłatę w
ustawy artyk. XXXI. z r. 1883 anga­
żuje się pod korzystnymi warunkami.
Haptstadtische Weohselstuhen - Geaell- 

sohaft Adler & Comp. Budapest

N O W Y  H A N D E L

DELIKATESÓW
WSZELAKICH JADEŁ 

I napojów
ma zaszczyt F- T. Publi 

czności polecić.

Karol Bayei
Lwów, plac Marjaeki 1. 9

hm w h i n , i nn

Za doborową broń m e d a l  s r e b r n y
P r a c o w n ia  r n g z n ik a r g k a

Lwów, p lac B ernardyński 1,
wyrabia i utrzymujo na składzie wypró­
bowana b r o n  m y ś l i w s k ą  wszelkich 
systemów, jakoteż p r z e r a b i a  z e  
s t a r y c h  na nowsze systemy, ńamowie- 
nia i reperację tak w miejscu jak i na 
prowincji wykonuje szybko i starannie.

1—8
ta r a  salicylowołancziifcowjf plaster,

Prezydent gabinetu węgierskiego baron 
B a n f f y  stanie dnia 10. bm. przed swoimi wy­
borcami w Szilagy-Somlyo. W  Bferach intereso­
wanych wyczekują mowy ministra z pewnem 
naprężeniem, br. Banffy poruszy bowiem zaró­
wno wypadki polityczne ostatnich czasów; jakoteż 
program przyszłej sesji.

Telegram y „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 7. września. B a n f f y  i L u k a  c a  

konferowali dłuższy czas z hr. G o ł  u c h o w- 
s k m i B o h  ra-B a w e r k  i o m i odjechali z po - 
wrotem do Budapesztu.

Wiedeń 7. września. Proboszcz przy kościele 
św. Anny we Lwowie ks. P a w ł o w s k i  i dzie­
kan i proboszcz w Bełzie ks. Zenon L u b o -  
m ę s k i  mianowani kanonikami przy kapitale 
lwowskiej.

Kancelista sądu powiatowego w Żydaczowie 
Stanisław K u c h a r s k i  otrzymał w uznania 
pełnej . poświęcenia dział alności przy pożarze 
budynku sądowego tamże, złoty krzyż zasług-

pBryż 7. września. Osobistości anarchisty, 
który chciał wykonać zamach w pałacu Rot- 
szylda, dotychczas nie skonstatowano. Z bro­
dniarz motywuje swe postępowanie tern, iż chce 
swoim wspólnikom ułatw ić w ten sposób ucie­
czkę. W edług ostatnich wiadomości jednak po * 
licja jest już na tropie anarchi "tycznego sprzy- 
siężenia.

Stambuł 7. września. Sułtan miał się podo­
bno wyrazić, iż woli raczej zrzec się prowincyj 
europejskich, i i stracić swą samodzielność 
w Azji, k tó rą uważa za dotkniętą pragnieniem 
mocarstw ustanowienia komisji kontrolnej.

Berlin 7. września. Vorwarts donosi, iż trzy 
bataljony, pomiędzy u m i poczdamski strzelców 
gwardji, otrzymały karabiny rewolwerowe Bowej 
konstrukcji

Budapuzf 7. września. Sekretarza minister- 
jalnego Józefa F i s c h e r a  znaleziono w pobli­
skim lesie z przestrzeloną z ty ła  głową. Ogólnie 
sądzą, iż był to wypadek na polowania, gdyż 
trup nie by ł obrabowany.

Budapeszt 7. września. W szystkie pisma 
wydały z okazji śmierci arcyksięcia W ł a d y ­
s ł a w a  dodatki nadzwyczajne. Ciało pochowa­
nym będzie w kaplicy Zygmnntowskiej w zamku
królewskim w Budzie.

Rzya 7. września. Pociąg dążący z Katanji dł 
Randasso zetknął się z wagonem roboczym. Czterech ro­
botników zabitych trzech ciężko rannycu 

: Police 7. września. W miejscdwości Bielei nad Me­
ta wą spłonęło 28 domów, nędza wielka.

Wiedeń 7 września. (Wczoraj po zaroknięein g.. 
połudn. noto.ano: kredyty 497 węg. kred ty 489 7 i; 
anglosy 177-75, laenderbanki 29" 50, sztaebany 1 50, 
lombardy l l ż -87, elb.-hale 892‘50, tytoniowe 241—, 
alpiny 10!'10, renta majowa 10P20, węz złota —•—, 
au8;r. koronowa — węj ukoronowa 90 90 los tureck, 
78'40, unionv 355 25.

Berlin r wrześni-. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
koócowe. (W nawiaseie ponane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wideński i. zw W i en e r P a r i t a t). Kredyty 
253'40 (40721), lombardy 47 75 (112'78). węg. rent złota 
103-50 (122-8 tu rujle — (—•—).

Frankfurt 6. Tzośnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie [W nawiasie podane cyfry iznaczają p 
równuwezy kurs wideński). Kredyty 343' 12 (407 7ll, 
lombardy 97 25 (112 68), renta węg. xłota —•— ( ——', 
koronowa —■— (—•—)•

Bndapbszt 7. września. W szystkie poranne 
pisma poświęcają zmarłemu arcyksięciu W ł a ­
d y s ł a w o w i  bardzo sympatyozne wspomnienia.

Paryż 7. września. W czoraj w nocy znale­
ziono na oknie biura policyjnego, merostwa trze­
ciego okręgu, puszkę niklową z napół Bpalonym 
lontem.

Szczecin 7. września. Cesarz Wilhelm i ce­
sarzowa przybyli ta  wczoraj. Wieczorem odbył 
się obiad galowy na ich cześć. Prezes sejmu 
Koeller powitał cesarstwo imieniem całej prowin­
cji Pomorza, ponowił ślnb wierności w dobrej 
i złej doli i wzniósł toast na cześc cesarskiej 
pary. Cesarz dziękował za te don ody lojalności 
i wzywał obecnych, aby zwarli swoje szeregi 
i stali na straży pamięci W ilhelma I., do czego 
wzywał jnż naród na innem miejsca. Przemowę 
swą zakończył cesarz toastem na cześć Po­
morza.

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
włssny zarząd

Hotel Europejski
(we Łwnwie — plao Marjąoki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielee
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
nsilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekowron i  dpólko  

właśe. heteln Europejskie;*.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Wyroby ze skóry
i*1'  torby, necessaire podróżne, pugilaresy, kufry, torebki 
do przewieszania i t p poleca świeżo założonj magazyn 

towarów modnych męzkich i perfumeryj pod firmą:

Motylewsk! i Krzyszkowski
L w ó w

plac Marjaeki 1. 6.
HANDEL SUKNA i TOWARÓW WEŁNIANYCH

pod firmą :
W A Ł Ł A C BJ A N  W A Ł Ł A C B  i NYN

Istniejący la t 54
Lwów, Rynek 33 (parter I. piętro)

Poleca na sezor bieżący swej obficie zaopatrzony 
skład, najmodniejszych materjałów.

Cenniki I próbki darmo > oplatało._______

L e k a r z  chorób d ziec ięcych
Dr. P. KUCHARSKI

powróolł i ordynuje pl. Akademicki 1 I.

Dr. Stanisław Jana
lekarz chorób wewnętrznych 

p o w ró c ił  i o rd y n u je  — W ało w a 27.

Zm iana m ieszkania.

D r .  W E H B
O p e r a to r

mieszka obecnie Trzeciego Maja 10.

Specjalista chorób nszn, nosa i gardła

D i\ L Reinhold
p o w r ó c i ł .

Najnowszy cennik fabryki sztucznych nawo­
zów Spółki komandytowej Juljana Wanga we 
Lwowi9, o nader zniżonych cenach w raz z  spo­
sobem użycia, został w tych dniach rozesłany. 
Któby tego cennika nic otrzymał, raczy łaskawie 
zażądać takowy pisemnie lub ustnie w  biurze 
Zarządu p rzy  ulicy Akademickiej I. 5, w którem  
udziela się wszelkich informacyj od godziny 9 . do 
1. i  od 3. do 6. 1664 1 —?

Patenty na wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajach

inżynier K. Ossowski 
Międzynarodowe biuro patentowe

Berlin  W. Potsdamerstrasse 3.

Mnisia cMs slersysl i wsserjcisscl
Dr. Kazim. PodlewsM
oyły lek&rz prakt na klinice prof. Fonmiara w Paryża 

i Laisara w Berlinie.
Ordynuje od 11. do 12. I od 3. do 5.

W  Zakładzie wyższym wychawawczo-nsukewym

K am ili Poh
(dawniej Felicji z Wasilewskich Bobersklej).

przeniesionymi do domu z b^zernym ogrodem przy ulicy 
Pańskiej I. 5, rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 
1895/6 z dniem 23 sierpnia od godziny 11 przed połu­
dniem do godziny 5. popołudniu, aura nauki rozpoczął 

się 7. września.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Padaiewski

Baczność na znak, wypalony na korku, oraz 
czerwoną etykietą z Orłem zaleca się f i  

względu na liczne fałszowania.

Mattsifep Eissskibelstiej szczawy.
Skład wina Chassaing jest we wszystkich 

aptekach, szczególniej u  pp. Mikolascha, R ueke- 
ra ,  Sklepinskiego i Wewiórskiego.

niezrównany środek do osuwania bez bolu i niebezpieczeństwa

nagniotków i stwardnienia skóry,
1x6

1 koperta tego znakomitego plastru wraz a dokładnym opii 
. . ’ pa prowincję 3 5  ,t_ Za  n a d e s ła n ie m  nale& ytośri 1

isem ożycia kosatnje
. . - . , . .  -. —  — ________________    - w  m a r k a c h ,  Zam<-

wierna nadsyłać pod adresem: A p o th e k e  „ tu m  ró m ia c h e n  K a ie e r “  fF ien, 
o ta a t , t to u z e t  1 3 , B r  go M ayer, fPe L w o w ie  w  a p t ,  P . B iko /.a seh a .

Dcm bankowy i kantor wymiany pod firmą

A ugust Schellenberg i  Syp
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe, losy i monety Itp. 
P H O M E S Y

JU-Ł
4io Losy węgierskiego Lanku hipotecznego

dt» r i ą g t i l e i U  11 . l r « e ń « U  b  r .
po złr. t wróA ab sr.e-Aplein.

Gflówna wygrana 100.000 koron.
U b e z p ie c z e n ie  1 sów prBd stratą przy wylosowaniu z najmniejszą

wygraną.
Wjdzwnittwo gazety losowaó „Nadzieja* Lwów, Karola Ludw:ka l.

II

1

LOSY BUDOWY K0ŚC:0ŁA JUBILEUSZU CESARSKIEGO po A  złr.
G łó w n a  w y g n a n a  {ciąflnlonlejoi weozwartolj

3 0 . 0 0 0  guldenów wartości.
L O S Y  p o l e c a :  August S.-hsllenberg.

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuje

. m d

n tiorfeltaJk p o l
alkaliczna szczaw a

podług analiz naszych pierwszych powag
jakościowo naczelne mięjsce

Główny skład na Galicyą posiada firma
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hote.. Jiea Karola Ludwiką*

H a n d e l  f a r b  l  m u l  r j » ł  >w. 1578 1—20

Już nadszedł wielki transport
Główny skład

LAL® m ń M tyiko przy  ulicy K arola L uduika I. 21.
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ul. O łio r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .

b. lekarz na klinu.ch profesorów: Kapoii’ego, Neumanna 
Fingera i Frisoha we Wiedsls —ofesorów: Lassara
i Caspera w Berlinie i  profasorów: Guyona i Feurmera 

w Paryżu.
S p e c ja lis ta  chorób  s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h ,  

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m oczow ego.
f l n o m t n r  w Chorobach pęcherzow ych , szczeg ó la ie j 
U p C I  O I U I  k am ien ia  i  now otw orów  p ęch erza .

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 -5  

W y łę o z n .e  d la  k o b i d  o d  2 —3.

P.zy ulicy Mi.kiewicza I. 1 2 , I pjjtro 
do wyna-ęoia ed 1 Listopada 1895

piękne pom ieszkanie
skł»d*ją.e się z 12 pokoi, 3 prredpokoi, 
g r a  groby, kuchni, spiźaiki i  /azisnek. 

równie* stajnia i wosuwnia l
!! O św ietlenie e lek trycsne 11

Bliższa wiadomość w magazynie broni 
A 'f i  e d a  D zik o w sk ie g o , we Lwowio.

ftJ

O
ST

obuwia no p i e s z e g o  HllO PlTOtt SWff
ceny te same niskie 

fabryczne.



DZIENNIK POLSKI i  dola'8. Wrzelnia 1805 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doalesieaia rozmaite
po IV, centa od .ijrun .

f o r t e p i a n y  zn:' omita eleganckie 
1  od 120, p i a n i n a  210. Źnlińikiego 
6. K a lin o w s k i .  653

M a n c z y c ie l J k a  7 lat praktyki, biegła 
11 w językach z niższi mnzyką sznka 
posady. (Nauczycielka11 p. r. Śm»tyn.

Dersonne distingnće cheroka place dama 
A de ccmpaaie dana maison riehe au- 
pres damę agóe ou , aunas fillas. Adres- 
ser Lembarg poste restante. P. C. 45.

Po s z u k u j e  subjekta i nesnia do 
cukierni. Bliższa wiadomość onkier- 

nia Józefa Lewickiego w Rzeszowie.
A . S C a k sy g io w ie  masseury i kąpie­
lowi po.eróeili ze zakładu i mieszkają 
ulica Akademicka 1. 14. 645
; I f y K t a r c z y  '«den obiad zjiść żeby 

się przekonać, że niema tre Lwo­
wie lepszej domowej kuchni, jak przy 
ulicy P o l d l e w s k i e g o  9. • 635
U / i e i k i e  z a p a s y  parkietów i posa-
ł  V dzek deszezułko wych z suchego 

materjału poleca parowa fabryka B r a c i  
W c z e l^ k  we Lwowie. 618

N A P T U Ł A  T O E PFE R
H A N D E L  W I N  i  B E S T A I B A O J I

L w ó w , T r y b u n a ls k a  12, 
poleca k u o h n i ę  o d  g o d z i n y  8 .  r a n o  p r z e z  d z i e ń  e a ł y

tak i*  w s k tu rn s M lł .
Piw o  okocimskie I U lienfe lda w  butelkach i na miarę.

Od dawlea dawai ze awaj dabreol I zapaobu zaaaą prawdziwą

HERBATO ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l  1003

ADAM OW ICZA
1- ?

W.
fnnt (familijnej1

B r o d a o h
bardzo dobrej .

fnnt ,Melange de Moskau*4 w oryg. opabow.
ako1 fnnt (Imperial11 ee.arskiej w oryg. opakowania s 

1 fant wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowyoh „ 
niemniej K A W Ę  z*aną ,Slrlu»z“ franoo 5 kile ,

zł. 140 
.  2 5 
,  8-50 
.  1*20 

9-50

a n c e l a r j a
lA O leaczk a , p]

binra wywiadowczego 
. plac Halicki 7, poleca 

wszelkiego udzaju służbę wysyła tako­
wą na prowincji. 64S

^ e s z y t y  według nowo zatwierdzonego 
Li Diana, oraz wszelkie przybory pi­
śmienne poleca po najniższych cenach 
F . N tie tto w sk i,  Lwów. Zamówienia
i. prowincji odwrotną pocztą. 626
L i /p t s y  n a  k n r a  konwersacji towa­
ry  rzv8kiej i książkowo - gramatyczne 

w języka niemieckim i francuskim. So­
bieskiego 4, I. piętro 5. Codziennie od 
2 .-5 . godziny popołudnia. 646

Ag r o n o m ,  młody z dłuższą praktyką 
w lepszych gospodarstwach o chlu­

bnych świadestwach, obeznany z kon­
trolą 1 sową, gorzelnią, rachunkowością, 
zdolny hodo a, przyjmio posadę rząd­
cy, mtrolora, samoistnego ekonoma 
itp. Łaskawe zgłoszenia pod B. K. A. 
poste rest. Złoozów. 650

I

Ż Y * W  JE
ptaki, zw ie rzę ta  ssące, zło to  rybki, p ła zy  1 1 .  p ., m uszle, k o r a li , 

różne osobliwości przyro dn icze , etnograficzne etc.
poleca 1889 1—6

z a . b : ł a . d  p r z y r o d n i c z y

F. M. Z łotnickiego
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 8,

I

Niezawodny środek
przeciw  śnieci na p sze nic y!

Kamień s: ny
(Siarczan miedzi)

jako też

go to w ą bajcę w  pakietach
z przepisem użyci

Truciznę niezawotuą, 
na myszy golnę, krety i t. n. 

Cebulę morską całą,
krajaną

i przyrządzoną w  paszkach 
z przepisem ożycia.

Oliwę do maszyn
i  t .  p .  1 t .  p .

poleca:

Alojzy HtLbner
Lwów, Rynek 88.

Doskonały jak lustro klarowny 
styryjskie

JABŁECZNIK
rozsyła za hektoliter po zł. 16. 

A. 1. H ittaller , Ycitsberg.

Mienzkaiia i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Di  a  pokojs, nyża, kuchenka 15. wrse- 
śnia mJ najęci: Śnieżna 6

Dw a  p o k o j e  k a w a l e r s k i e  IL
piętro. Grodzickich 2, róg Dsmlni- 

Rynku. 640

Do  n a j ę c i a :  lokal na restairaeją
tudzież pomi:sz kania w narożnej ka­

mienny nliea Pohulanka, Torosiawioca, 
i Kochanowskiego. Realność ta jest oraz 
do nabycia z wolnej ręki. 642

Korespondencja p ry w a tn a .
32 lat, urzędnik państwowy, pensja 

roczna tysiąc pięćset, szlachcic, koliga­
cje świetne, zdrów, priysto.ny chee się 
ożenić. Posag k łieczny. Tajsmnioa 
rzecz honoru. F. K. G. poste restante 
Lwow. 665

Owczarnia zarodowa w  Eo ro d e ic e
ma i w tym rokn do pozbycia b a r a n y  
ra y wołoskiej poprawionej hampshire- 
down’ami, zawodu mleozno-opasowego, 

z wełną czesankową.
Cen i za sztukę loco Herodenka 50 złr.

Zgłoszenia przyjmuje: Z a r z ą d  
d A b r  w  H o r O d t J  e . 1863 1—S

P rzy rzą d  kauczukowy
używany przy karmie bydła. 

P r iy n ą d
do pom powania p o w ie trza

przy wzdęcia się bydlęcia.

T rok  a ry , Nożyoe
I do- strzyżenia owriec i bydła.

SJEM ĘGI d la  b y d ła  
gnmowe I eynow e.

Ml tanienia cała i mim
1 1 .  p .  1 1 .  p .

poleca 1751 a 1—7

A LO JZY  HOBNER
Lwów, Rynek lictba S8.

Buchhalter
najzupełniej zdolny w językach pol­
skim i niemieckim w mowie i pi­
śmie, obeznany z interesem płócien­
nym i posiad 'ący dobre polecenia, 
znajdzie od 1. Października b. r. 

miejsce u

Józefa Stribafki
w  Czerniowcach.

Fa b ry k i kapeluszy I cylindrów
pod flrmą

ANTOlffl K A F K A
(prssdtsa A. Keielesiek) 

w Lwowio, Rynek 1. 39, od itrony 00 .| 
J  nitów Teatralna 13, przoshodaia kam U- 
nłaa Andriokgo) p e l e c j t  H a  s e z o n  
J e s i e n n y  kapelusz* i eylindry wła-j
SBOgo wyrobi w najmodniojssyoh 
rach i fasonaeh po najtańszych

kolo-l 
oeaaoh,

oraz w wielkim wyborze kapelusze i oy-l 
lindry i  fabryk Habiga i Piesza w Wie­
dniu we wszelkich fasenaek i kolorach! 
po zł. 5. Kapelusza miękkie ,Leden“[ 
z fabryki A. Pichlera w Graou, Chaj 

Claąue atłase a po 5, 6 i 8 zł.
Cenniki na żądanie gratis i franeo.

san-

Oliwy do m aszyn
we wszystkich gatunkach,

Cen? niższe niż w lalach poorzedoich: 
P a s y  do m a s z y n

z Dajlepszej skóry grzbietowej,
P a s y  d o  m a s z y n  g u m o w e ,  

G urty konopne do maszyn
we wszystkich szerokościach i gru­

bościach,
Węże konopne do sikawek

z w y k ł a  i wewnątrz g n m o w a n e ,
Węże gumowe I ssące, 

Wiaderka do gaszenia ognia, 
Sm arow idło i knoty do panewek, 

Sm arow idło do oal, 
Rzem yki do s zyc ia  pasów,

K it angielek! do kitow ania tych że , 
Ś ru b y , N ity , Oliw iarki

de maszyn,
Baw ełna, konopie I kłaki

da ezyszezania maszyn,
Gaza jedwabna I z  w e łn y o w c ze j, 

na pytla do m łynów
wo w s z y s t k i e h  m i l e r a c h ,

K a ła  korkow a do prosa, 
D rze w o  korkow e I t  p. I t  p.

W s z y s t k a  p o  e e n a e h  
m o ż l i w i e  n o j n l i e i y e h
1751 poleea 1—7

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 88.

Oferty I oeuulkl u  żądanie g ra tis .

W  auetro-węglerekiej MonarchJJ
poszukuje się zdolnyeh

poziadająayeh szerokie zwią- 
O S U D  zki oelem objęcia m a łe g o ,  

łatwo odohodząiego z a s t ę p s t w a .  
Oferty franeo pod ,Vertretnng“ do ekspe­
dycji anonsów H .  S c b a l e l f ,  W in  I.

M orale  słodkie Wimm tftnkie
najlepszy gatnnek stołowy mięszany zł. 
3 25, n a j l e p s z e  m u s z k a t a ł a w e
same zł. 3 w 5 kil. koszaeh pooztowyub, 
franm do każdej stacji pocztowej za 
zaliozką lab nadesłaniem pieniędzy.

A l e x .  A d a m o w i o h
właściciel szkółki winnej i winnicy 
w N e u s a t z  a a  d e r  D s n a u  (Węgry). 
NB. Interesowani otrzymają na żądanie 
franso katalog mojej szkółki winnej o 
amerykańskich 1 nszlaohetnłonyoh Wino­
gronach przeszło 650 ijszlachetniej -
117 szych gatunków. 1—8

Nauka k aligraf]i!
Prem iowany 2ma zło tym i medalami 

i wieloma innymi.
Każdy brzydko piszący bez różnicy płci 
i wieka może sobie w 12 lekejaeh przy­
swoić piękne i biegłe pismo wadłng 
mojej nieprzewyższonej i systematycznej 

metody. 1839 1—3

M .W ASCHITZ
profesor kaligrafii, 

członek akademji eztnk pięknych i umie­
jętności w Brnke^li, w e  L w o w ie , u l .  

O r m i a ń s k a  1. 3 ,  I I .  p i ę t r o .

1)0 desDfekcj)!!
Taniej Jak wszędzie

i zawsze ogromny zapas

J a k
Kw as karbolo w y surow y.

„  i, w  kryształach. 
Wapno karbolow e I chlorowe. 
Siarczan żelaza.
Krasolina, Ly s a i,
Bwualarcran w apniow y I t .  p.

poleea

A lojzy Httbner
Lwów, Rynek liczba 88.

Dla u r s ę d b w  g m in n y c h ,  t a k la -  
(U ie  i  l .  p ,  p r s y  onm oontojeoym  
o d b io rcę  e t n y  w y ją tk o w o  n i la tc

Cenniki I o fe rty  aa żądanie 
do d ysp o zycji.

Leśniczy egzami n owany
lat 81, z dobremi świadectwami 
poszukuje posady na ordynarję od 
1. Października pod adresem : A. B. 
102 poste restante Krempna, powiat 

Jasło. 1817 1—2

W życiu
nigdy więcej
nie trafi się rzadka zpozobność, za

ty ko złr. 4.25
kupić następującą kolekeję priepy- 

sznysh towarów:

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X IO I K X X X X X X X X X X X X X X X X X £
X  KA.NTOK W Y M I A N Y
£  o. k. uprzyw. galio. akcyjnego Bankn  Hipotecznego

kapuje i sprzedaje
w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  m o n e t y

po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c a ą e  ż a d n e j  p r o w i z j i .
Jako dobrą 1 pewną lokację poleca: 1011 i —7

X
X

j O sztuk 
z łr  4  25

10  sztuk 
z łr . 4 .2 5

3
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

X

*

i

Prze w ybo rn e  w  smaku I zapaobn
przez SIT E K  sprowadzana

TTERBATY
as l a  4  A  m 1 hr 1 achińskie

a mianowicie: '/« U . zł.

P i l
i przedsiębiorców budowy.

Taśmy m iernicze: ang. patent, wpusżczane drutem i bez 
tychże, długość na 10, 15, 20. 25, 30 mtr.

Calówki składane ze sprężynkami i bez.
Linijki z podzialkami. długie na 20, 30 i 50 ctm
R eiseeigi patent, francuskie, szwajcarskie i berliósKie, or. z 

wszelkie specjalne instrumenta do rysunków pojedynczo do 
nabycia.

Papiery rysunkow e na metry w rolach, białe, szare i kolo­
rowe w różnych grubościach.

Papiery rysunkow e na arkusze Piumańskie, tYatmanna, Zan- 
dersa i inne.

K alka płócienna prawdziwa „Sagar*.
Kalka papierowa na m etry i arkusze.
Farby wodne (akwarelowe) w laskach i guzikach, oraz półmiękkie 

w tubach i franc. „Bourgeois* w szklannych miseczkach.
Tusze prawdziwe chińskie — Reisbrety — Trójkąty zwykłe, 

m etalem  wpuszczane i kauczukowe — Krzywki — Rei- 
szyny — P lusk iew ki — R adjrki — O łówki F abera 
i Hardtmutha — Pęzle w różnych jakościach. Atramenty 
w różnych kolorach. <854 1—3

F o l o  o  a

Seyfarth & Dydyński
Skład papieru, galanteiji i dzieł sztuk pięknych 

w e Lv\o w ie  p rzy  piacu M arjaekim .
IM T  Cennik szczegółowe f  ranco.

s -

Preblauska szczawa
najczystsza alkaliczna szczawa alpejska o znakomitym skutka .  chronicznych 
katarach, a szczególniej w formowania się kwasów urynowyjh, chroń, katarach 
pęcherza, formowania się kamienia w pęchęrzn i nerkaefl, oraz chorobie Brighta. 
Przez swe składniki i smak przyjemny jest zarazem najlepszym dj?tetycznym 
i orzeźwiającym napojem. P r e a l a u s k i  z a r z ą d  s z c z a w ń w  w  P r c b l a u ,  

poczta St. Leonhard, Karyntja. 5 0 8  1 6

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
Ifiedierlmdiko - amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej.

I .  K a l e w r a t r l n g  O W y B n i l Ś
I T .  W e y r lu g e r g a a a e  7  a  i u i l u f l l i

O o d z l0 2 3 J Q .a  e k a p e ć L y o j a  z  ‘W l a d i a . l a .
O b ja f in l e a t a  b e z p ł a t n i e .  203 1—7

u B E R

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4*/j®/o listy hipoteczne,
5% hsty hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 l/,°/o» Banku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
5 ł/0 obligacje komunalne Banka krajowego,

I wszelkie renty

I 4 ł/»°/e pożyczkę krajową gaucyjską,
4 °/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjska 
5 °l0 n „ bukowińską,
4*/»% pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ł/ , ł/o „ propinacyjną węgierską,
4°/0 węgierskie obligacje iitdemmzaeyjne 

u s t r ja e k le  i w ęgierskie,
które te papiery Kantor wymiany Bankn hipotecznego zawsze nabywa 1 

|V *  pe cenach  n ajh erzjetn lejszyeh . “W  
U W A G A : K antor wymiany BanJni hipotecznego przyjmąje od P. T. kupujących wszelkie wylOSOWUS, 

a |nż p ła tae  miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapad łe  kupony za  gotów kę, bez 
w szelkiego p o trącen ia ; zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeozywiBtych kosztów. 

Do efektów, a których wyczerpały sie kupony, doataroza aow ych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które Barn ponosi.
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poleca HANDEL

St. M arkiew icza
we Lwowie, w Rynku l. 43.

(Assam - Pecco - M»nd»rin“
najprzedniejsza ..................... 5 '—
(Tasza" Perła Chin, żółto-kw. 4 40 
(Jnntojezan Pecha* biało-kw. 4 — 
(Nandżyn*, ezarna, moena . . 3 20 
,Souohong“, mało narko t.. . 2*80 
„Congo*. familijna dobra . . 2*-^ 
„Proszek kerbaeiany* . . . .  1-50
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f f l i m  i n m m
J A N A  R E D L Ą

WE LWOWIE

Z y g m u n t a
w e  L w o w i e

R u c k o r s t
ul. Skarhkowsl:^

1 Prima anker Rementoar zegarek 
kieszonkowy, dokładnie idąoy z gwa­
rancją trzyiftoią;

1 ładay imit. złote pancer. łeńf-n- 
p/-k z pierśe-eniem bezpieczeństwa
i krabiukiem;

2 sztuk złot. iinit. pierścionków 
w najnowszy:- fasonie z Simili-bry- 
ljutem, G^aćiionyeh imit. turknsami 
i rubinami;

2 sztuk guzików mankietowych, 
„gold-donble* guilloch. z mechaniką
patentowaną;

1  Da<ozo piękca damska szpilka 
broszowa, fason paryski.

3 sztok guzików do koszuli (Che- 
misets) złot imit.

Wszystkie te 10 praktycznych przed­
miotów keszti 1 razem tylko złr. 4.25. 
Prócz tego I nir*cedzlanka gratis, aby 
tirmę w pamięci zachować

Proszę prędko zamawiać, dopóki 
zapas starczy, sposobność taka nie 
prędko się bowiem zdarzy.

Rozsyła się każdemu za pobraniem.
W razie niekonwenjc wania zwraca 

się ochotnie pieniądze, tak, że dla 
kapującego wszelkie ryzyko jest wy­
kluczone.

Do nabycia jedynie i wyłącznie 
prze - s! tad zegarów 111 1—3

Alfred Fischer,
to W ie d n iu ,  / .  A d te ra a sse  12.

poleca

Ważne dla wszylicl rolników!
N ow e najlepsze odm iany k a rto fli.

P au lsen s R othagne o olbrzymiej wydajności, około 
20) oetn arów metrycznych na mórg (1.600 eążni), najlepeze jako 
karma dla wołów; wolny od gnicia, dobry do spożywania, o żółtej 
barwie, wczesny gatnnek, wytrzymały do czerwca.

R ichtera Impermter, najlepsze kartofle gorzelniane, 
o wielkiej zawartości skrobi!; bardzo wydajna, późna odmi»Da.

Oba gatnnki ndały się wszędzie jak najpomyślniej.
Cena wraz z nowym workiem złr. 200 za wagon o 10.000 klgr. 

loeo etaojl kolejowej Czortków.
Wysyiki nsknteczuia się w październiku ; tylko wczesne zamó­

wienia będą nwiględnione. 1851 1—9

Zarząd dóbr Śnlaiyz*C apowce ppezta T łnate.
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Kra Jana Beckera, aptekarza we Lwowie.

Malagę z  chlną I Malagę z  oblną i żelazem . Ważne te przetwory znane z nieocenionych 
własności leczniczych, używa Bię we wszystkich osłabieniach, wycieńczeniu sił, rekonwalescencji 
i innych chorobach podkopujących siły fizyczne. — Cena butelki 3 korony.

Malagę Z Żelazem . Przetwór jedynie racjonalny przeciw niedokrewności i błędnicy. Smaku 
nader przyjemnego, przyswaja się łatwo organizmowi, nie obciążając żołądka nawet po najdłuższem 
użyciu — Cena butelki 3 korony. .

Malagę z  Kaekarą Sagradą, najnowszy środek przeczyszczający, bez zachowania specjalnej 
dyety, nie drażniący i nie sprawiający boleści nawet u osób najdelikatniejszego ustroju.

Malaga z Kaskarą Sagradą okazała się nader zbawiennym środkiem dla osób cierpiących na 
obstypacje chroniczne i wynikająca ztąd objawy chorobliwe, jak zaflegmienie, cierpienia wątroby, 
hemoroidy i t. p. .

Malaga z Kaskarą Sagradą, działa łagodnie i prawie niespostrzeżenie, sprawiając skutek po 
upływie 1 0 —15 godzin —  Cena butelki 3 korony.

M ino hiszpańskie z  pepsyn:. Jedynie i powszechnie wypróbowany środek przeciw niestra­
wności, dyspepsji i innym chorobom żołądkowym, jakoto : upośledzonemu lub osłabionem u trawieniu, 
katarom żołądka i t. p. objawom.

Odznacza się nader przyjemnym smakiem i chętnie spożywanem bywa, nawet przez osoby 
najdelikatniejszego ustroju. —  Cena butelki 3  korony.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się pocztą odwrotną Broszurki dotyczące wysyła bezpłatnie 
i franco. Apteka pod „Srebrnym  o rłe m * Zygm unta Ruckera w e L w o w l r . 1836 i —?

poleea najtaniej w ł a s n e g o  w y r ę b a

Koszule salonowe
po a. 1-05, 1-55. 2, 3-35, 2 50 i 3. 

R e w a l e  i  przodami pikowomi i fał* 
dzikami 'zakładkami) po zł. 3-75 i 3. 

A eseu le  kolorowe, kretonowe 1 
ozfortowe po zł. 2‘50 i 2*75.

I e iz n le  nocne po zł. 1*65, 2, 
ozdobione na waór ukraińskioh pe 
zł. 3-40, 2-60 i 3.

R o iz o le  d la  ch łopaków  po 
zł. 1-40 i 1-60.

K alleeny d la  eh łepaków  po 
85, 96 ot. i zł. 110. 

|*Ałkosznlkl z kołnierzami 50 ot.

K A U G S O H Y
po et. 90, zł. 1.05,1*15,1-45, 165, I SO. 
KOŁNIERZE tozin po zł. 2-40 i 3 60. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 1 4*80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2*40. 
KAFTANIKI letnia od pota bawetn.

i siatkowe po et. 60, 90 do zł. 1*40. 
BIELIZNA letnia wałn. prof. Jaecera 

sprzedaję po o«uaun fabryoznyah.

K B A W Ą T T
w najwickssym wyborco.
Zamówienia a prowinojl 

i l ,  a*1*tarannief
wyk
1W5

konają
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Celem położenie tamy nadużyciom niektórych 
................................................. ido ‘ •

restauratorów, main
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy

Narodna Torhowla, Ormiańska. 
Karol Praybylabi, Teatralna 18 
Szymon P ost, ul. Krakowska. 
Antoni Rodziński, estaur. kolej 
Herman Salzberg, ul. Kołłątaja, 

róg Kazimierzowskiej.
Naftole Toepfer, Trybunalska 12. 
J. B. Tanzer, Chorąższczyzna 23- 
M a i W i i t l ,  ulica Ormiańska 1. 5> 
Jan  W a żn y , ul. Czarneckiego. 
Filip W eiss, nl.. Chorążczyzna 21- 
Henryk V oise (Piwiarnia ckocim* 

ska), róg ulicy Sykstnskiej i Sł<r 
wackiego.

Główno zastępstwo i skład piws beczkowego

O z y a s z a  W ixla  i S y n a  ul. B ogusław skiego I. 12
T e le fo n  H r. 6 . 1031 1 -?

Skład piwa flankowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 1*9<

Na przyszłość ogłaszać będą każdej niedzieli w pismach lwowskich 
nazwiska restauratorów, którzy piwo Okocimskie sprzedają, a nadto za­
strzegam sobie wystąpić w  drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego 
piwa pod marką okocimskiego.

JAN GflTZ, browar w Okocimie.

W i l h e l m  B r e i t m a y e r , ulica Try­
bunalska 1. 14.

J o ie f  Ehrlich, kawiarnia Teatraln.
IT- Eugelkreis, Kopernika 32. 

Józef Flieg, nl. Jagiellońska 22. 
Bernard Fnohsbaig, nl. Koper­

nika 10, róg Szajnochy.
Ludw. Gardoliński, Kopernika 4. 
Szym on Goldberg, ul. Batorego 16. 
Anton Herold, nl. Sykstuska 14. 
A. W olf Halpern, pl.Akademicki 3. 
W ładysław  Kozłowski, nl. Gro.

decka 1. 79.
Jan  Ludwig, ulica Krakowska 7. 
Jerzy Kirsch, ul. Solarni 1. 6.
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